Wydanie południowe, 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu“ wynosi: 


w Krakowie: miesięcznie 
kor. $”—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 


hai miesięcenie. 
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Wydanie południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Na. diu- wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie niee 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub na- 
mer z dodatkiem powieścio= 
wym 16 halerzy; numerna 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosa Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 18, pod zarządem p. Ignacego 
Płesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
mskrologi sto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosze,,ll. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direce 


teur, rue Coumartin. 


Nr. 178. 


Ezas odnowić przedpłatę, | 


Premumerata wynosi: 

Za miesiąc sierpień: 2 k. 40 h. 

Do końea września: 4 kor. 80 h. 

Do końca grudnia: 12 k. — h. 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 

W Krakowie dla Abonentów odbierających 
„Głos Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Blurze filjalnem (Szewska 13) prenume- 
rata wynosi : 

Za miesiąc sierpień: 2 kor. 
Do końca września: 4 kor. 
Do końca grudnia: 10 kor. 

PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających ra wleś 
luh do kąpiel upraszamy o nadesłanie 40 hal. 
za każdą zmianę adresu. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów jedenasty arkusz 
» Wyboru dzieł Alarcona«, a w szczególności ro- 
mansu osnutego na tle życia Madrytu p. t.: 


„SKANDAL“. 


Nowy strejk robotniczy, 


LWÓW 7-g0. Strejk robotników ziemnych 
w Basiówce pod Lwowem na linji nowo budują- 
cej gig kolei Liwów-Sambor rozpoczął się od te- 
go, że pracujący, niezadowoleni z płacy poczęli 
łamać i niszczyć narzędzia, należące do przed- 
siębiorców, pp. Krzeczanowicza i Głlanza. Około 
stu ludzi należy do strejku. Są to robotnicy zie- 
mni, płatni na akord; robotnicy leśni, którym 


wypłaca się należytość dzienną, nie zaprzestali | 
pracować. Skutkiem tego przyszło do bójki mię- | 


dzy pracującymi a uczestnikami strejku. Pora- 
niono przy tem jednego robotnika. , 

Kierujący robotą, inżynier Krzyżanowski, za- 
wezwał interwencji starostwa. Około god:iny 2. 
w południe przybył też do Basiówki sekretarz 
Golimuntowicz, którema robotnicy nie dali nawet 
gftyjsé do słowa. Niepokój i krzyki były tak 
wielkie, iż musiano przedsięwziąć aresztowanie 
jednego z najgłośniejszych przywódców rozruchu, 
Jana Babczuka z Midowy. Babczuk został odsta- 
wiony do aresztów śledczych we Lwowie. Sekre- 
tarz Golimuntowicz musiał odjechać do Lwowa 
nic nie wskórawszy. Na jego miejsce przybył Ko- 
misarz starostwa p. Tebinka, którego zadaniem 
będzie uśmierzenie zaburzeń i zbadanie ich przy” | 
czyny. 


niskość płacy robotniczej, lecz nie można jeszcze 
na razie skonstatować, ile ta płaca w rzeczywi" 
stości wynosiła. Według tego co donoszą tutej- 
sze pisma, robotnicy otrzymywali za jedną tacz- 
kę wywiezionej ziemi, obejmującą pół metra ku- 
bieznego, 12 ct., chcieli zaś, aby zniesiono pracę 
akordową a zaprowadzono wynagrodzenie dzien- 
ne. Robotnicy znowu twierdzą, że otrzymywali 
za pierwszy metr kubiczny 11 ct., za dragi, Wy- 
kopany już nieco głębiej 12 ct, za trzeci za 
16 ct. i żądają, aby im płacono po 70 ct. dzien- 
nie tak, jak to otrzymują robotnicy leśni. | | 
Strejkujący uskarżają się nadto, że nie mieli 

gdzie spać; jedyny barak zajmują dozorcy, a | 
nadto mieści się w nim kancelarja przedsiębior- 
ców i kantyna. Wobec tego robotnicy mają do 

wyboru albo nocleg w karczmie, która i 
wielu tylko może pomieścić, albo też spanie pod 
gołem niebem. Wypłata cdbywa się nie co ty- 
dzień lecz co dwa tygodnie, a pomiędzy jednym 


Kraków, Środa dnia 7 Sierpnia 1901. 


Rok ER. 


da Landaua. Żyd ten drze biednych robotników 
po prostn ze skóry, zarabiając na nich sumy nie- 
słychanym wyzyskiem. Dość powiedzieć, że za ; 
chleb, kosztnjący we Lwowie 16 do 17 ct., li- 
czy sobie kantyniarz 30 ct, a za mniejszy bo- ' 


! chenek, wartości targowej 5 do 6 ct., 15. Nic 


Jedną z przyczyn strejku była niezawodnie | 


tak nie- : 


dziwnego, że przy takich cenach każda płaca 
będzie za małą i nie wystarczy na utrzymanie 
robotnika. 

Część robotników wróciła już, jak donoszą do 
AL zajęć. Reszta trwa przy zamiarze ba 
stówki. 


Strejki i zaburzenia robotnicze zaczynają 
w Galicji wschodniej przybierać prawdziwie 
nagminny charakter. Najgłębsza i bezpośred- 
nia ich przyczyna zdaje się niewątpliwie spo- 
czywać w lichem uposażeniu materjalnem ro- 
botnika, które po tamtej stronie Sanu pozo- 
stawia o wiele więcej do życzenia, aniżeli w 
zachodniej części naszego kraju. Nie brak 
wszakże i przyczyn bezpośrednich; jedną z 
nich był w tym razie, o ile z bałamutnych 
dotychczas informacyj można wnioskować, wy- 
zysk pracy, uprawiany przez zbyt troskliwych 
o własną korzyść przedsiębiorców. 

Nie należy jednak pominąć okoliczności, 
że robotnicy lwowscy dość często bywali pod- 
burzani i zachęcani do strejków przez socja- 
listycznych prowokatorów, którzy, uważając 
bastówkę za dobry środek obudzenia solidar- 
ności robotniczej, stosują go zwyczajnie bez 
żadnego względu na szkody materjalne, spa- 
dające, dzięki ich gorliwości partyjnej, na bie- 
dnych robotników. 

Zainicjowane przez nich bastówki mają je- 
dynie i wyłącznie na celu podburzanie, wzbu- 
dzanie niezadowolenia i wywoływanie waśni 
między pracującymi a pracodawcami. Sam wy- 
nik strejku niewiele tych prowokatorów obcho- 
dzi + z chwilą, gdy zaprzestano pracy, i ci pa- 
nowie kończą swoją rolę, przypatrując się 
Z okien pierwszorzędnych restauracyj głodnym 
zastępom robotniczym. Po paru dniach, cza- 
Sami tygodniach prawdziwej nędzy, wracają 
rozagitowani robotnicy do dawnego zajęcia, 
najczęściej na dawnych warunkach, a panowie 
prowodyrzy, skrzepiwszy się należycie z fun- 
duszów partyjnych, zaczynają przemyśliwać nad 
nowym strejkiem. 

Właśnie to oszukańcze postępowanie agi- 
tatorów sprawia jednak, iż ludzie i stronni- 
ctwa, dbające istotnie o dobro klasy robotni- 
czej, traktują podobne skutki niecnego podbu- 
Izania z należytem ubolewaniem nad _ tymi, 
których żywioły przewrotu używają za ślepe 
narzędzie partyjnych, jeżeli nie osobistych na- 
wet korzyści. — W każdym zatem przypadku 
Bympatje ludzi dobrej woli będą po stronie- 
robotników, którzy, dość często wyzyskiwani 
przez pracodawców, częściej jednak padają o- 
fiarą niecnej a wyrafinowanej agitacji. 

Jakkolwiek by' się wszakże miała sprawa z 
wynagrodzeniem robotników, pracujących w Ba- 
Biówce, dotąd nie całkiem wyjaśniona, zacho- 
dzi tam jedna okoliczność, usprawiedliwiająca 
niemal zupełnie wybuch strejku. 

Oto jeden z przedsiębiorców budowy, na- 


„Zahitagiem* a drugim otrzymują robotnicy tyl-  turalnie żyd, Landau, utrzymuje na miejscu 


ko zaliczki, wskutek czego pieniądze im się roz- ' 


chodzą bardzo szybko. 
Nadto żalą się strasznie robotnicy na wyzysk, 
jake śą oddani na pastwę przy kupowaniu 
dków żywności. Jedynem miejscem, w jakiem 
można dostać pożywienia, jest kantyna, ttrzymywa- 


robót kantynę, w której zdziera robotników 
bez najmniejszej litości, biorąc za chleb, sta- 
nowiący główne pożywienie robotnika, podwój- 
ną cenę targową. Wobec tego stanu rzeczy 
trudno się dziwić, że robotnicy nie mogą wy- 


powinny odnośne władze dążyć do usunięcia 
tego wyzysku, gdyż ani podwyższone wyna- 
grodzenie, ani też zamiana pracy akordowej 
na dzienną uie wiele pomoże robotnikom, do- 
póki będą obdzieranijprzez żydowskiego wyzyski- 
waczą. Fakt że organy żydowsko-socjalistyczne 
zlekka tylko dotykają tego punktu bastówki, 
powinien już sam wskazywać dostatecznie, 
gdzie należy szukać nietylko właściwej przy- 
czyny rozruchów, lecz nadto sposobu rychłego 
ich uśmierzenia. 


Wybory do Sejmu. 


Wśród żydostwa krakowskiego rozrzucono 
hebrajskiemi czcionkami drukowaną następującą 
niemiecką odezwę: 

„Czcigodni izraelici wyborcy! Od chwili, gdy 
ogłoszono termin wyborów sejmowych, agitacja 
w naszej gminie jest w pełni rozwoju. Dr Rap- 
paport awizował telegraficznie swoje przybycie, 
przyjechał, przyjął Hirscha Landuua i wydał dy- 
spozycję. Nasz prezydent gminy wyznaniowej 
(Horowitz) wskutek tego natychmiast wydelego= 
wał się do Lwowa, a pierwszy wiceprezydent, 
Hirsch Landau, poli:zywszy swoją gotówkę wy- 
boreczą i uznawszy, że się zgadza całkowicie, 
zmobilizował swoje wyborcze zastępy. Widzimy 
więc, że korupcja wyborcza, u nas tak nadzwy- 
czej bujnie kwitnąca, tak, jak od wielu lat, tak- 
że tym razem jest przy pospiesznej robocie. Te- 
raz jest naszym świętym obowiązkiem przeciw 
tym agitacjom nakoniec z naciskiem wystąpić 
i pomyśleć o środkach, aby szanownych ludzi, 
żydów (!) lub Chrześcijan, wysłać do Sejmu, bez 
względu na intencje i macherstwa szlachcica 
von Porada, uczciwego meklera pomiędzy cen- 
tralnym funduszem dyspozycyjnym a naszem 
czcigodnem prezydjum wyznaniowem. 

„Nasze prezy djum wyznaniowe, aby upiększyć 
okolicznościowe datki pieniężne dra Rapaporta, 
jak się samo przez się rozumie, ustawicznie się 
stara o otaczanie go glorjolą filantropa, jak gdy- 
by te pieniądze pochodziły z jego kieszeni, a 
nie z fanduszu dyspozycyjnego,ijak gdyby szły 
w ręce potrzebujących pomocy, a nie prosto w 
kieszenie prezydjum finansowego z wyraźnem 
postanowieniem, aby z tych pieniędzy nigdy nie 
składać rachunku. Ażeby energicznie przeciw- 
działać tym nadużyciom, zabijającym ducha pu- 
blicznego i głęboko hańbiącego naszą gminę, mu- 
simy się dziarako i mocno razem trzymać, prze- 
dewszystkiem jednak uznać konieczność omawia- 
nia naszych spraw zbiorowo i publicznie i w 
tym celu tak często, jak tylko można, odbywać 
zgromadzenia. Zgromadzenia te zawsze okazy- 
wały się niezwykle skutecznemi wobec bojących 
się Światła, chętnie w ciemnościach pełzających 
kreatur. Naszem hasłem powinna być „walka 
przeciw korupcji wogóle a przeciw korupcji wy- 
borczej w szczególności*. Tylko w ten sposób 
może się udać dobrze myślącym oczyścić z filo- 
ksery nasze winnice. Grono dobrze myślących 
wyborców,“ 


* W Wadowicach dniach 5 sierpnia o godzinie 
6 tej wieczorem cdbyło się zgromadzenie w sali Ka- 
dy powiatowej, zwołane przez marszałka Rady po- 
wiatowej, p. Sławińskiego, celem zawiązania ściślej- 
szego komitetu wyborczego dla przeprowadzenia wy- 
boru posła z miast Bochnia- Wadowice. Komitet wy- 
brany składa się z 15 członków i ma z komitetem 
Bosheńskim porozumiewać się w sprawach wyboru 
posłs, a nadto zawrzeć mają oba komitety wadowi- 
cki i bocheński kompromis, na mocy którego poslo» 
wie z tych miast wybieraniby byli raz z Bochni, 
dragi raz z Wsdowic. Zgromadzenie nie uchwaliło 
wniosku postawionego przez jednego z obecnych, aby 
popierać kandydaturę p. dra Maisa, natomiast pod- 
niosło się wiele głosów przeciw temuż z zarzutem, 
że nie zabierał głosu w ostatniej sesji, chociaż, jako 


. DA DIZEZ jednego z przedsiębiorców budowy. ży-.. żyć z6 swojej płacy. Przedewszystkiem więć | prawnik miał pole do popiku. 
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Wobes tego zgromadzenie odłożyło rozpatrywanie 
kandydatnr na później, a w szczególności poleciło 
wybranemn komitetowi wyznaczyć termin do zgłasza - 
nia kandydatur, poczem będzie się można zastanowić, 
kogo będzie należało popierać. 

Na tę decyzję wpłynęła ta okoliczność, że nie 
wiadomo było, jak sprawa stol w Bochni, która ma 
większość, a nadto pogłoski, że i w Bochni jest wie- 
lu niezadowolonych z dra Maisa. 

Większość obywateli wadowickich życzy sobie po: 
sła o zasadach demokratycznych, podczas gdy dr 
Mais solidaryzuje się z konserwatystami. 

* W myśleniekich gminach wiejskich kandyduje 
radca sądu krajowego p. Stanisław Zacharjasz, na- 
czelnik sądn powiatowego. Jestto kandydatnra ze 
wszech miar sympatyczna i zasługująca na jaknaje- 
nergiczniejsze poparcie wszystkich ludzi dobrej woli. 

* Jak nam telegrafoją z Nowego Sącza, stronni. 
ctwo Związku Chłopskiego uchwaliło postawić na po 
wiat limanowski kandydaturę p. Jana Marszałkowicza. 
Wobec wszechstronnego poparcia kandydatura ta ma 
wielkie szanse powodzenia, a wybór p. Marszałkowi- 
eza byłby pozyskaniem dla Sejmu bardzo ceunej i 
dzielnej siły. 

* W Trembowelskiem kandydnją: Jerzy hr. Ba- 
worowski, Aleksander hr. Piniński, Bogusław Cieński 
z Łoszniowa i ks. Korzeniowski. Najwięcej szans ma 
Jerzy Baworowski. 

* W Tłnmackiem kandydować będzie z gmin wiej- 
skich p. Jan Urbański, prezes Rady powiatowej. Do. 
tychczas posłem był ugodowiec ruski, radca sądowy, 
Tytus Zajączkowski. 

* Ks. Jan Kielsr z Sękowej cświadcza, iż nie nie 
ma wspólnego z ludowcami, i że zdumiewa się, jak 
może być uważany przez nich za ich stronnika. 
Prócz ks. Kielara, kandydoje p. Płocki z Nowo- 
dworza. 

* W jastelskich gminach wiejskich dotychczasowy 
poseł, Jan Data, nie będzie kandydował. Kandydnją: 
ludowiee chłop Drewnisk i ksiądz Karol Krementow- 
ski, proboszcz w Święcanem, 

* Z Tarnobrzega donoszą: Odbyło się tu zebranie 
wyborcze, zwołane przez Zdziaława hr. Tarnowskiego, 
celem zdania sprawozdania poselskiego. Na zgroma- 
dzenie to przybyło przeszło 200 włcścian, podczas 
gdy na równocześnie zwołanem zebranin ludowców 
jawiło się zaledwie kilkunastu. Przewodniczącym ze- 
brania wybrzno wiceprezesa Rady pow. dra Surowie- 
ckiego, zastępcą włościanina Mączkę, xekretarzami 
zaś wójta Grzywacza i nauczyciela Siemka. Hr. Zdzi- 
sław Tarnowski w dłagiem przemówienin poruszył 
główniejsze sprawy, które Sejm w ostatniem sześcio 
lecin załatwił i dał wyjaśnienia tych spraw. Po in- 
terpelacji, na którą pcsał odpowiedział, postawił wójt 
Grzywacz wniosek wyrażenia podzięrowania posłowi 
i obwołania go kandydatem i na teriźniejszy wybór, 
co jednomyślnie przyjęto. Dr Surowiecki wskazał, ile 
sprawy powiatowe zawdzięczają hr Tarnowskiemu, 
jakoteż podniósł znaczenie biur pośrednictwa pracy, 
której to nstawy był poseł tarnobrzeski referentem, 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 


dnia 7 Sierpnia 


91) 


(Ciąg dalszy). 

Mówiąc to otoczyła ramieniem jego szyję. 
Marceli nie był w stanie opierać się dłużej... 
Zapomniał o niebezpieczeństwie, jakie mu gro- 
ziło. Czas mijał kochankom w głębokiem mil- 
czeniu. 

Wtem dały się słyszeć jakieś kroki, wołanie 
na pomoc. Zrobił się łoskot, jak gdyby ktoś 
wyważał drzwi. Marceli wyrwał się z objęć Zo- 
fji. Padł strzał i Marceli usłyszał głos, dobrze 
mu znauy : 

— Do mnie, Baudoin! Do mnie! 

Nastąpił drugi wystrzał, po którym zabrzmiało 
przekleństwo. 

Marceli zerwał się i krzykuął : 

= To wuj Graffl.. Wielki Boże! Zabijają 
go! 
— Zostań, nie odchodź! — błagała Zofja, 
usiłując zatrzymać go. 

Nie odpowiedział jej nawet wcale. Rzucił się 
na korytarz, znalazł wschody i wśród półmroku 
spostrzegł na dole trzech ludzi, walczących prze- 
ciw Graffowi, który napróżno usiłował posłużyć 
się swoim rewolwerem. 

Przy drzwiach wchodowych Hans i Baudonin 
staczali bój zacięty. Dzielny sługa miał krwawą 
smugę na czole. Ale schwycił siłacza w pół i 
trzymał go nie bez trudności. 

Z nad poręczy Marceli wycelował do jedne- 
go z trzech ludzi, którzy rzucili się na wuja 
Graffa. Strzał padł i jeden z nich przewrócił się 
na podłogę. 

W tej chwili za plecami Marcelego wystrze- 
lono i kula świsnęła tuż przy jego nchu. Mło- 
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Hr. Tarnowski, odpowiadając na podziękowania, za- 
znaczył, ż» jedyną jego ambicją, jako szlachcica i 
właściciela większej własności, było nie zapominać 
nigdy, iż włościanie go swem zanfaniem obdarzyli 
i ich praw bronić i ich dobra strzedz za pierwszy 
sobie uważał obowiązek. 

* Dr Dworaki, b. poseł z m. Przemyśla, obecnie 
kandydatury swej nie stawia. Wobec tego kandy. 
duje tam dr Leonard Tarnawski, znany ze swych 
„skoncentrowano demokratycznych“ manifestacyj pod- 
czas wyborów do Rady państwa. 

* Z Tarnopola d;noszą: Komitet powiatowy tar- 
nopolski uchwalił popierać kandydaturę dotychezaso- 
wego posła Jaljnsza hr. Korytowskiego. Kandydat 
cofnął swoją poprzednią rezygnację i przyrzekł man: 
dat przyjąć. « 

* Na posiedzenia komitetu powiatowego w Koło: 
myi uchwalono postawić i popierać z gmin wiejskich 
kandydaturę kniazia Puzyny z Pijudyk. Z ruskich 
kandydatów ks. Wojnarowski zdsje się cofnął się, a 
pozostały jeszcze kandydatury dra Dudykiewicza ip. 
Trylowskiego. 

* Komisarz starostwa w Bóbrce, p. Olsze vaki, 
bawiący na nrlopie w Karlsbadzie, zwraca się do 
„Gaz. nar.“ z prośbą telegraficzną, aby zaprzeczyć 
doniesieniu niektórych pism, jakoby on zamierzał 
kandydować w powiecie myślenickim. 

* Z Sanoka donoszą: C ekawe i dokładne infor- 
macje o wyborach ma „Kurjer Lwowski“, „Kurjer 
Lwowski“ napadł na prekaratora państwa Szomka 
w Sanoku za to, iż gorliwie sgltnje za kandydaturą 
p. Jugendfeina. O:óż okazuje się, że p. prokntator 
Szomek od przyszło czterech tygodni jest u łoża cię- 
żko na dur brzuszny słabej swaj małżonki i izoiowa- 
ny został wskutek zarządzenia władzy sanitarnaj wo- 
bec tej zarsźl wej chcroby, w tym czawie, ani też nie 
wolno mu było z nikim się stykaó ani też istotnie 
się nie stykał — nawet z własnemi dziećmi, 


Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej- 
mie o nadsyłanie nam jak najszczegółowszych inf>r- 
macyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko- 


Heach. 
Z z 


L żyta cesarzowej Prylkeykowy. 


Zaznaczywszy już wczoraj pewną nić sympatji, ja: 
ka łączyła zmarłą onegdaj cesarzową z naszymi ro- 
dakami w Poznańskiem, pomieszczamy dziś kilka 
szczegółów z jej życia. Odnoszą się one zarówno do 
jej stanowiska na dworze niemieckim, jakotćż do sto- 
snkku względem ks, Bismarka oraz charakrerystycznie 
ohydne postępowanie Żelaznego księcia i jego gadzi: 
nowej prasy wobec cesarzowej Niemiec. 

Młodziutka, bo zaledwie 17 letnia Wiktorja, od- 
dawszy w Windsorze rękę 27-letniemu, kwitnącemu 
siłami duchowemi i fizycznemi, domniemanemu nastę- 


dzieniee obrócił się i ujrzał Agostiniego, sposo- 
biącego się do drugiego strzału. Szybkim ru- 
chem odtrącił rękę z bronią, schwycił Włocha 
w pas, podniósł go i z wściekłością, która dwo- 
iła jego siłę, rzucił go w próżnię między scho- 
dami. 

Piękny Cezary zamłynkował w, powietrzu i 
z okropnem wyciem spadł na barjerę żelazną, 
na której zawisł, jak szmata, krwią zbroczona. 

Na ten widok Hans, nie zdolny dosięgnąć 
Marcelego, który zbiegał ze schodów, ryknął z 
wściekłości. Potrząsnął Baudoinem tak, że tenże 
go puścił. Wtenczas olbrzym powalił go na zie- 
mię, przycisnął kolanem ijnż podniósł swą rękę 
ze stali, gdy Marceli, rzuciwszy się na niego, 
zadał mu tak silne pchnięcie nagą, że Hans się 
zatoczył i upadł. Ale kolos podniósł się natych- 
miast, przyczaił się w kącie, by nabrać siły i 
krzyknął : 

— Hej! do mnie wszyscy! 

Ale inni mieli dosyć do czynienia. Policja, 
zwabiona odgłosem wystrzałów, otoczyła dom. 
Wuj Graff, oswobodzony, zbliżał się z rewolwe- 
rem. Ale Baudonin zawołał ochrypłym głosem: 

— Panie Graff! Ten należy do mnie! To on 
zamordował mego jenerała! 

Baudonin odebrał wujowi Graffowi laskę z 
gałką stalową, gardząc bronią palną, któraby 
była uczyniła walkę nierówną i rzucił się na 
Hansa. Bandyta zaklął, czując, że jest zgubiony, 
uderzył żelazną pięścią, lecz natrafił tylko pró- 
żnię. Baudoin odskoczył na bok zręcznie. Laska 
świsnęła w powietrzu i gałka spadła na skroń 
Hansa, który runął na kamienną posadzkę. 

Stało się to hasłem zamieszania. Trzej ludzie, 
którzy się jeszeze opierali, wyskoczyli oknem i 
zniknęli w ciemnościach. 

— Wszystko jest otoczone, nie troszczcie się 
o nich, zawołał brygadjer bezpieczeństwa, który 
Sica swoich ludzi. Zbierajmy raunych i za- 
itych. 

Wuj Graff chciał się rzucić ku Marcelemu, 
uściskać, wybadać go, przekonać się, że jest 
zdrów i cały. Znalazł przed sobą tylko Bandoina, 


pey pruskiego tronu, którego niezbadany bieg losów 
opromienić miał jeszcze koroną cesarza Niemiec, zna- 
larła najważniejsze, co kobieta może posiąść, to jest 
miłość męża, z którym ją nadto zespalała wspólność 
liberalniejszych politycznych przekonań, śmiało przez 
młodą parę wygłaszanych. Lecz to właśnie zamąciło 
im, jako ludziom tak bliskim tronu, ich szczęście i 
narażało na ciągłe zatargi z reakcyjnie naposobionym 
królem, jego bliższem otoczeniem, a przedewszystkiem 
jego doradcą, Bismarkiem, który, jak zły duch wei- 
snął się między ojca i syna i sprawił, że ten syn i 
jego małżonka, podejrzywana ciągle o zbytnie sym- 
patje angielskie, przez długie lata odsunięci byli od 
wpływu na stosunki państwa, którego mieli w przy- 
szłości z stać władzcami. 

Jaśniejsze chwile miał syn cerarza w ciągu swej 
30 letniej roli następcy tronn, gdy wracał z wielkich 
wojen, austrjackiej i franenukiej, jako zwycięzca Z 
pola bitwy i jaśniejsze miała chwile jego małżonka, 
gdy mogła męża zdobić wieńcem lanrowym i gdy na 
późaiejszych przejażdżkach po kraja widziała, że mi- 
mo zakulisowych 'ntryg doradzey tronu znaczną część 
narodu syna cesarskiego otacza wielką miłością, upa” 
trując w dziedzicu korony i jego małżonce przyszłych 
inicjatorów libsralniejszej ery w Prusach i Niemczech. 

Nawet Polacy mogl! żywić pewne nadzieje, pod- 
sycane takimi faktami, jak pobyt królewicza pruskie. 
go i niemieckiego cesarzewicza w Jarocinię, Fryde- 
ryk wbrew ciijalnej polityce antypolskiej swego ojca 
wyraził tam zdomienie, że urzędnicy jarocińscy, mia- 
nowicie sędziowie, nie znają jizyka ludności polskiej, 
wśról której urzędują. 

Po objęciu rządów, ciężko chory Fryderyk III. 
nie mógł wszakże usunąć od władzy odgrywającego 
rolę „majordomusa“ Bismarcka, który chorego mo- 
nar:bę tak potrafił teroryzować, Że cesarz nie mógł 
przyjąć deputacji Polaków, która do stóp jego tronu 
chciała zanieść skargę na prześladowania. Zdobył się 
tylko na usunięcie powolnego narzędzia bismarkow- 
skiego, ministra spraw wewnętrznych Puttkamera, 
sprawcę nieludzkiej baniejj 40 000 Polaków z granic 
państwa praskiego, a to za przeprowadzenie ostatnich 
wyborów z użyciem niebywałego nacisku wyborczego 
zz pomocą całego aparatu urzędniczego. Pod tym 
względem wpływ jego małżonki okazał się silniejszym 
od teroryzmu Bismarcka, tak samo w sprawie po- 
dróży cesarzowej Fryderykowej do ciężką klęską po- 
wodzi nawiedzionego Poznania, gdzie jej taktowne 
postępowanie, mianowicie podczas przyjęcia deputacji 
dam polskich, z któremi rozmawiała przez delikatność 
nie po niemiecku, tylko po francusku, zdobyło jej 
szczere sympatje n ludności polskiej, która ją witała 
polskimi okrzykami i polskimi transparentami, 

Za to ciężkie miała Wiktorja przejścia z WsStech. 
mocnym Bismarkiem i uczucia jej macierzyńskie glę- 
boko zostały zranione, gdy skutkiem jego oporu zro- 
zygnować musiała z oddania ręki swej córki, Wikto- 
rj, wybrańcowi jej serca, ówczesnemu księciu Bulga- 
rji, Aleksandrowi battenberskiemu. W prasie bismar: 
kowskiej mnsiała wtedy czytać najgorsze wyzwiska 


który chustką do nosa ocierał krew ipot z czoła. 


Marceli, zapewniwszy się co do zakończenia 
walki, pomyślał o Z ;fji. Niebezpieczeństwo, usu- 
nięte dla niego, stawało się okrępnem dla niej. 
Policja, która wtargnęła, by go bronić, musiała 
ją zgubić. Wbiegł na schody prędzej, aniżeli z 
nich zeszedł. Czuł, że czas, którym rozporządza, 
jest krótki. 

Wpadł do pokoju, którego drzwi pozostały 
otwarte, zasunął je z tą samą obawą, z jaką ona 
to uczyniła, po jego przybyciu. Zofja stała zas 
myślona, oparta o kominek, jak gdyby ją nie 
nie obchodziły wypadki, rozgrywające się na 
dole. Milona stała przy niej. Marceli rzucił się 
ku Zofji, wołając: r 

— Policja w domu! Czy panio tem nie wie? 
Jeszcze pani tutaj ? 

— (Czekałam na ciebie, odrzekła Zofja spo- 
kojnie. 

— Ależ gubisz się! s 

— Co to ciebie obchodzi ? 

— Ale ja na to nie przystaję! Nie mogę 
znieść myś'i, że będziesz cierpieć, że się nara- 
zisz na niebezpieczeństwo, iż będziesz dręczona 
za to, że mię broniłaś... 

Twarz Zofji rozjaśniła się. 

— Dbasz więc jeszcze o mnie? Chcesz mię 
jeszcze widywać ? 

— Marceli odpowiedział stanowczo : 

— To niemożliwe! Po tem, Co zaszło mię- 
dzy nami, już pani więcej nie chcę widzieć... 

— A więc zostaw mię memu losowi! 

— Nie! I tego nie chcę. Nie cheę, by pani 
ginęła dla mnie, kiedy ja... 

— O! ukochany, chciałabym ci się podobać 
widzieć cię... 

— Nieszczęsna! Co się z tobą stanie? 

Podniosła rękę, pokazując pierścień z zame- 
czkiem. A 

— Spojrzyj na to złote ziarnko. Zawiera ono 
wolność wraz ze Śmiercią. Jego zawartość, wsy* 
pana do szklanki wody... 6 skończy się wszystko 
bez cierpienia... 

nastąpi). 


(Ciąg dalszy 
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i podejrzywania ; ta prasa, nie oszczędzając jej bólu 
nad ómiertelnem łożem małżonka, śmisła przestrzegać 
naród przed „Franenzimmerpolitik*, jej męża nazy- 
wała zamiast „Friedrich der Dritte* — „Friedrich | 
der Britte“, albo pisała o rządach „trzech Wiktoryj*, | 
królowej angielskiej, cesarzowej niemieckiej i córce 
jej Wiktorji, zadając złośliwe pytanie, czy w tych 
warunkuch niemieccy patrjoci mogą „Victoria schier- 
seni“, a zarzucała jej, 2e milszym jest jej ty- 
tuł „Kronprinzessin von England“, aniżeił „Denteche 
Kaiserin“, Wtedy też miało paść ra nią z ust wia- 
domych obelżywe słowo „die danischu Dagga“. 

W takich to okolicznościach zamknęła ona cesar- 
gkiemu małżonkowi oczy na wieczny spoczynek i z słu- 
sznym żalem do Świata zupełnie wycofała się z życia 
politycznego, pędząc wdowie życie w swoim Friedrichs: 
hcfe, gdzie jeszcze w tym roku miała wanieść po- 
mnik tak tragicznie i przedwcześnie zmarłemu mę. 
żowi. 


Kłopoty Waldecka- Rousseau. 


Kwestja, czy zakoby francuskie będą prosiły par- 
lament o pozwolenie na dalszą egzystencję, wysuwa 
wię coraz silniej na pierwszy plan. G.binet Waldec- 
ka-Ronssean bardzo życzyłby sobie, by zakony zdecy- 
dowały się na ową prośbę. Dzięki temu rząd; mógłby 
formalnie zrzucić z siebie cdinm, że prześladuje dn- 
chowieństwo zakonne. 

Parlament pewnej części zakonów udzieliłby upo- 
ważnienia na dalsze istnienie, cryli przez to samo 
wywcłałby wrażenie, że nie jest nieprzyjacielem wszyst- 
kich zakonów, jeno zwalcza niektóre, cbwcłane za 
wrogów rzeczypospolitej. Zresztą cdpowiedzialność za 
wygnanie, czy rozwiązanie diugiej części zgromadzeń 
spadnie nie na gabinet, lecz na parłament. A tego 
rodzajn komedja formalistyczna bardzo jest potrzebna 
z uwagi na stosunki z Watykanem. 

Ojciec święty wcale bowiem nie czyni tajemnicy 
z tego, Że owego ciosu, podkopującego stosunki ko- 
ścielne francuskie, nie chce puścić płazem. Korja rzym- 
ska opracowuje nowe przepisy, tyczące się pritekto. 
ratu nad katolikami Wschodu, przyczem pod n Wscho- 
dem“ należy rozumieć całą Azję i Afrykę. 

Do tej pory ów protektorat należał do Francji, 
Każdy misjonarz, każdy ksiądz świecki, czy zakonny, 
przebywający w owych stronach, był i jest jeszcze 
teraz obowiązany sznkać opieki i pomocy konsula 
francuskiego, choćby sam był poddanym włoskim, nie. 
mieckim, czy anstrjackim. Nie trzeba dłago i obszer- 
nie wyjaśniać, że taki monopol opieki dyplomacja 
francuska wyzyskiwała na cela wzmocnienia wpływów 
politycznych Francji Dzisiaj Ojciec święty nie nznaje, 
by ci sami Jezuici, lnb Assvmpejoniści, których Fran 
cja usuwa brutalnie ze swych granic, mieli potrze! ę 
i obow.ązek pracowania za morzami na korzyść Fran 
eji. Również i Kośsół, tak gwałtownie zwalczany w 
samej Francji, nie chce nadal oddawać masońskiej 
Rzeczypospolitej wielkich 1 bazinteresownych usług, 
Jeżeli w Paryżn koła kierujące o tem nie wiedziały, 
lub nie chciały wiedzieć, jeżeli sobie to niebezpie- 
czeństwo lekceważyły, to sę teraz mogą przekonać, 
że polityka Waldeck Rousseau pcha Francję na bez- 
droża. Protektorat wyłączny nad katolikami Wschodn 
Francja utraci; każde państwo będzie się opiekowało 
misjonarzami swej narodowości. 

Waldeckowi R'uszean ogromnie tedy nie na rękę, 
że zakony niema] wszystkie — zwłaszcza męskie — 
nie chcą prosić o pozwolenie na dalszą egzystaneję, 
lecz spokcjnie, bez oporu, wyniosą się z Francji. 

Historycy protestancey stale i dotkliwie podkre- 
ślsją, ile Francja straciła przez wypędzenie protestan- 
tów po odwołaniu edyktu Nantejskiego. Ileż Francja 
atraci obecnie, gdy ją będą musiały porzucić owe 
rzesze cichych, wytrwałych pracowników, którzy świe- 
cili narodowi enotami wszelkiemi! Jakie straty ma- 
terjalne poniesie ludność, osiadła w pobliżu klaszto- 
rów! Odwołanie edyktn Nantejskiego (tym edyktem 
król Henryk IV. w 1598 r. zapewnił hugenotora 
czyli protestantom wolność wyznania; odwołał edykt 
Lndwik XIV. w 1685 r, czyli po 87 latach), jest 
drobnostką w porównaniu z ową wojną religiiną, pro- 
wadzoną teraz przez Waldecka-Ronszeau i Milleran- 
da, wojną religijnę, ograniczającą się nietylko do wy- 
pędzenia zakonów, lecz usnwającą krzyż, pozwalają: 
€4 niszczyć kościoły, tępiącą ducha katolickiego W 
młodzieży, zmuszającą do bezwyznaniowości wszyst: 
kich, którzy pozostają w jakiejkolwiek zależności od 
państwa. A tej mantnej kampanji bije oklaski prasa, 
która obładnie zwie się liberalną i udaje, że jej ha- 
slem najpierwszem jest — wolność sumienia. 


Z KRAJU. 


Rozruchy uliczne we Lwowie. 


LWÓW 6 słerpnis. 
Wezorsj rozpoczęła się przed zwykłym trybuna- 
łem rozprawa w sprawie znanych rozruchów ulicznych 
wa Lwowie z końca kwietnia i początkn msja b. r. 
Pośrednią ich przyczyną był zastój budowlany we 
Lwowie i powstałe stąd bezrobocie. „Przy bllższem 
rozpatrzenia całej sprawy — zaznacza na wstępie 


„GŁOS NARODT" 


akt oskarżenia -— dochodzi się do wniosku, że zaro- 
bnicy, żądui istotnie pracy i zs:obku, w awantnrach 
tych nie brali czynego udziału, głównymi bowiem 
sprawcami byli ludzie podejrzanej konduity, którym 
na uczciwym zarobku nie zależsło, oraz ludzie, któ- 
rzy mając zajęcie, dali się porwać przez niesnmien- 
nych podżegaczy w wir demonstrantów". 

Rano dnia 29 kwietnia zebrało się kilkuset zaro- 
bników na placu Strzeleckim i na hasło rzncons przez 
jednego z przywódzców : „chodźmy do chleba“, rzn 
cili się na stragany z chlebem, które doszczętnie zra- 
bowali. Na telefoniczne zawiadomienie o tem zajścin 
wysłano z dyrekcji policji komisarza des Logera z 
kilku policjantami. Ci uspokoili tłum i aresztowali 
przytem Wasyla Serdeńkę, on bowiem wedle zeznań 
naocznych świadków, zachęcał tłum do rzucenia sią 
na stragany wołaniem „hurra“. Szrdeńko aresztowa- 
ny rzucił się na ziemię i iść nie chciał, tłum zań 
ehcąe go odbić, rzucał kamieniami poturbował przy- 
tem dwóch policjantów, Ostatecznie podzielił się tłnm 
okscedentów na dwie grupy: Jedna część, wybrawszy 
deputację, udała się z nią przed magistrat, a nastę: 
pnie przed namiestnictwo, skąd po wysłuchanin od: 
powiedzi deputacji i uspokajającem przemówieniu in: 
żyniera Mukłowskiego rozeszła się. Druga część, ŻĄ: 
dna awantnr, podążyła swobodnie nlicą Serbską na 
plac Bernardyński, następnie ulicą Batorego, św. Szy- 
mona, Chorążczyzny, Krętą na plae Marjacki, Kapi- 
tnlny i Trybunalski, tłakąc po drodze kawieniami, 
polanami i rękami szyby w oknach sklepowych i pry: 
watnych mieszkaniach. Przy tej sposobności nie obe- 
szło się też bez ciężkich uszkodzeń na zdrowiu. Naj- 
ciężej nełerpiała chora pani Buszakowa, która sic- 
dząc w oknie nie słyszała okrzyków zbliżającego się 
tłumu i dostała polanem w głowę tak silnie, że do 
dziś leży tknięta paraliżem, a znany kupiec tutejszy 
p. Edmund Riedl, ngodzony został dość ciężko ka- 
mieniem w nogę. 


Podczas pobytu aresztowano niejakiego Komen- 
dackiego, który deską wyrwaną z jakiegoś parkanu 
zbił szybę wystawową w księgarni p. Gubrynowieza; 
przy tej sposobności aresztowano też Tomaszewskiego 
za zachęcanie do bicia szyb okrzykiem „hurra“. Roz- 
pędzony wreszcie na placu Trybunalskim, tłum zgro- 
madził się zuown po poładniu na placu Krakowskim 
i rozpoczął ekscesy. Na czele jego kroczył, krzycząc 
na cała gardło Jan Hałuszka, porwał z jedneg> stra- 
ganu opsłkę z bułkami, które rozrzucił po całym 
bruku. Aresztowano go; w tej chwili jednak kilku 
ekscedentów zaczęło zachęcać tłum do odbicia are- 
sztoewanego. Policjanci xchwycili wówczas, jako no- 
wych podżegaczy Szpaczkowskiego, Dulę, Klisowskie: 


| go, Zubacza i Głińskiego, który zranił kamieniem 


w głowę jednego z policjantów. Z placn Krakow- 
skiego przeniorły się rozruchy na ulicę Kotlarską i 
Szpitalną, gdzie znown bito szyby. Tłamowi towarzy- 
szyli policjanci, którzy nie mogąc calkiem przeszko: 
dzić awanturze, aresztowali według wskazówek na- 
ocznych świadków kilkunastu z pomiędzy eksteden- 
tów. mianowicie: Kowala, Stodółkę, Sacznra, Ostap- 
cznka, Sitarza, Stanisławskiege, Jana Stecerę, Dre: 
nia i Diaka, który rozrzneił jakiejś przakupce poma. 
rańcze ze strsgana. 


Rozruchy powtórzyły się jetzcze nazajutrz 30 
kwietnia; tym razem miały już charakter nie impnl 
aywnego wybuchu tłumów, ale pr st nplanowanej swa- 
woli. Zebrały się mianowicie dwie grnpy awantarni- 
ków, jedna na ulicy Żuliń:kiego, druga na ul. Serb- 
skiej; jakby na jedno hasło ruszyły ze swych miejsc 
zbornych, połączyły wę na placu Bsrnardyńskim, skąd 
z okrzykiem „hurra“ ruszyły na plae Dąbrowskiego 
przed koneulat rosyjski, w którym wybiły szyby. Po- 
licja jednak i wojsko tym razem prędko rozpędziły 
ekscedentów, z których przysresztowano dwóch: Ła- 
zarewicza i Karpiska, którzy biegli na czele tlumu 
i wskazywali mu drogę. 

Po raz trzeci wybuchły rozruchy 2 maja rano. 
Tłum zarobników zebra! się znowu na placu Krakow- 
skim przed siraganami. Właśnie nadjechał? z pewnej 
piekarni parobek z pieczywem, a na ten widok po 
wstały okrzyki: „a no chłopcy, burra na bułki*; 
ekacedenci rzucili się na wóz z pieczywem i obrabo- 
wali go. Aranżerem tej awzntury był Józef Szybaj- 
ło, którego wkrótce wraz z jego pomoenikinm Goro- 
niem policja aresztowała, 

„Wszyscy ci aresztowani są rozmaitego wiekn i kon 
dycji, po największej części zsrobnicy i czelsdnicy; 
jest też między nimi dwóch stróżów domów, oraz 14 
letni wyrostek Nęcki, który, napełniwszy sobie kiesze- 
nie kamieniami, bawił się pierwszego dnia rozruchów 
wybijaniem szyb. Z powodn swej nieletności oskarżo- 
ny on jeat tylko o przekroczenie, podczas gdy reszta 
oskarżonych staje przed trybunałem pod zarzntem 
zbrodni gwałtn publicznego, 

Oprócz tego Micha? Stecora i Jan Weiszgeber o- 
skarżeni są osobno, że przy robotach drogowych w 
Skniłowie i w Zubrsy przy końcu maja b. r. nama- 
wiali robotników tam pracnjących do strejkn. Roboty 
odbywsły się tam w sześcin partjach pod kierunkiem 
inżyniera Rappa. Konduktorem dregowym był Winni- 
cki a t. zw. „Partiefiibrerem* t, j. naczelnikiem par: 
tji, w której pracowali Stecera i Weissgeber, bj? nie: 
jaki Bukowski. Stecera i Wełssgeber, oddaleni za ja- 
kieś przewinienia ze służby. nziłowali nsjprzód na- 
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mówić robotników do strejkn, przyczem mieli oni o: 
powiadać, że rząd dał siadm m ljonów koron, aby je 
rozdać między rcbotników, ż9 panowie tych pieniędzy 
używają dla własnej pzzyjemności i dali robotę tylko 
pod presją rozrnchów it. d. Wskutek tych podżłegań 
postawa robotuików stała się niebezpieczną, zaczęli 
oni odgrażać sę Winnickiemu i Bukowskiemu, za: 
chęcani do tego zwłaszcza przez Welsagebera i Ste. 
cerę, którzy, pałając zamstą do swych dawnych prze- 
łożonych, urządzili nawet formalny spisek w celu o 
bicia ich; na steręście jednak zamach nie przyszedł 
do skntkn. 

Na końcu aktu oskarżenia znajduje się wywód 
prawny, uzasadniający zbiorowa postawienie oskarżo- 
nych przed oblicze sprawiedliwości. Alt oskarżenia 
kładzie mianowicie szczegó'ną wagę na niebezpieczne 
okoliczności, wśród których odbywały się rozruchy, a 
które powiększają drobniejsze nawet u niektórych o- 
skarżonych przekroczenia, mogąc» kłedyindziej ucho» 
dzić za swawolę, do rozmiarów zbrodni gwałta pu- 
blicznego. „Do istoty zbrodii z § 87 nk. bowiem— 
mówi skt oska: żenia — nie jest wymaganym zamiar 
spowodowania bezpośrodnio niebezpieczeństwa, wystar- 
cza zupełnie, jeżeli sprawca przez swój czyn dał 
bodźca do działania takim czynnikom, która wśród 
danych stonnnków zdolne są sprowadz ć niebezpie- 
czeńistwo. Nawet proste wykrzykniki i pogróżki pod: 
padają wówczas pod nstawę karną, gdyż sprawca 
mógł przewidzieć, że przyczynia się do zwiększen a 
niebezpieczeństwa dla Życia, zdrowia, ciała i mienia 
obywateli“. 

Rozprawę prowadzi p. prezydent Przyłaski, jako 
wotanci zasiadają pp. radcy: Podlaszecki, Gilżowski 
i Dzierzyński. Oskarża prokurator p. Strzelecki, bro- 
nią adwokaci pp.: Gross, Giinberg, Kurytko, Kroch 
i Ostaszewski. 

Z 26 oskarżonych stanęło przed trybnnałem tyl- 
ko 23, gdyż trzech — umknęło. Z tych 23, dwn- 
dziestu odpowiada z wolnej stopy. Świadków do roz: 
prawy wezwano 66. 

Rozprawa rozpoczęła się przykrem zajściem, al- 
bowiem przy wysłuchiwanin generaljów przez prze. 
wodniezącego, jeden z obwinionych, Znbacz, dostał 
ataku epileptycznego, tak, Że musiano go wyprowa' 
dzić z Bali. 

Po odczytanin długiego aktu oskarżenia, rozpo- 
częto przesłnchiwanie oskarżonych. Wszyscy oni nie 
przyznają się do winy. 

Oak. Szrdeńko pada przed trybunałem na kolana 
i chce przynięgać, Że jest niewinny. Na miejste eks- 
cesów dostał się tylko przypadkowo, nie krzyczał 
„hurra“; za co został aresztowany, nie wie. Jest to 
młody chłopak, podobnie jak i następny oskarżony 
Gliński, służący, który powiada, ż3 tylko z elskawo: 
ści przyłączył się do tłnmu. Ów Gliński oskarżony 
jest nadto o kradzież, którą miał popełnić jako słn: 
Żący Czytelni akademiekiej w Krakowie, a po której 
dokonaniu przybył do Lwowa, legitymrjic się fałszy: 
wie książeczką robotniczą swego brata. Do tej kra- 
dzieży Gliński również się aie przyznaje. 

Oak. Komendacki, były służący, oskarżony o to, 
że deikę, wyrwaną z parkanu, niósł jak sztandar 
przed zebą ł wybił nią szybę w sklepie Gnbrynowi: 
cza, cpowiada, że deska owa, na której przybita była 
para skarpetek, spadła skądeś sama między tłum, że 
on wziął ją na opał, że z tą deską uciekał i przy: 
padkowo tylko wybił szybę wystawowa. Osk, Komen- 
cacki, butny młudzieniaszek, jost analfsbetą i kilka: 
krotnie był już karany za kradzież. 

Za kradzież i awantury aliczue był też już nie: 
raz karany czwarty oskarżony, Tomaszewski. Opo- 
wiada on, że przyłączył się do tłumu, myśląc, że to 
idzie jakaś mnzyka. 

Osk. Dula, dozorta domn, nsprawiedliwia się tem, 
2e w ekscesach wziął udział, będąc zupełnie pijany, 
zań Klisowski, również dozorca domu, oskarżony o 
to, że przy aresztowaniu Duli krzyczał: „nie dać go, 
odebrać“, tłomaczy się, Że krzyczał do policjantów : 
„nie dać chleba, odebrać im chleb“, 


ZE SWIATA. 


Humorystyka pożaru. 


W zakładzie kąpielowym Liebenstein wybuchł 
przed paru dniami pożar i to nocą, Na szczęście o-< 
gleń pojawił słę tylko w nbikacjach kuchennych i 
bez trudu został ugaszony, zwłaszcza, że w czas jo. 
szcze spostrzegli go kelnerzy, grający, wbrew zaka- 
zom gospodarza, w karty. 

Mimo żadnego prawie niebezpieczeństwa panika 
była straszna. Zwłaszcza piękniejsza część hotelowych 
gości oddawała nię z zamiłowaniem wykrzykom wsze. 
lakiego rodzajn. Jeden z mieszkańców hotelu, inter- 
wiewowamy przez reportera miejscowego pisemka, o- 
pisał swoje wrażenia w nautgpujący sposób: 

Wieczna cześć i dzięki należą się czterem kró- 
lom (karcianym) i trzem kelnerom, że uratowali nasz 
hotel od nieszczęścia, które mn zsgrażało. Nie wt- 
pię, iż wszyscy wielbiciele szlachetnej gry w karty, 
znajdą w tym ciekawym zbiegu okoliczności podnietę 
do jak najdłaższego wysiadywania w mocy przy zie- 
lonym stolika w oczekiwania jakiegoś pożaru, które- 
mnby można w czas zapobiedz. 
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Nasz olbrzymi i gęsto zaludniony hotel, pogrąto 
ny w słodkim śnie, obudził się w mgnienia oka. — 
Część personalu służbowego pobiegła od drzwi do 
drzwi, bndząc śpiących gości, reszta z gospodarzem 
na ezele co rychlej popędziła na miejsce, gdzie wy- 
bachnął ogłeń. Tymczasem korytarze już się ożywiły 
tłamem równie przestraszonych jak rozaegliżowanych 
kąpislowiczów płci obojga. Można widzieć bzło damy, 
które, ratując cenny kapelusz słomkowy, umieszczony 
na głowie, resztą ubrania przypominały żywo niektó- 
re karty korespondencyjne, skonfiskowane przsz pro. 
kuratorję, dbałą o moralność powszechną ; jakaś mło: 
da jeszcze, lecz fatalnie korpulentna kobieta, stała 
koło sehodów, trzymając w ręku — chłopca do bu- 
tów i jęczała od czasu do czasu: „trzy(!) marki te: 
mu, kto mnie ocali!“ Ja zażądałem trzy marki 50 
fenigów, lecz musiałem się zrzec zarobkn, a to z 
dwóch przyczyn: 1) że inny konkurent chciał to sa- 
mo uczynić za 2 marki, 2) zań dlatego, iż dama wo- 
lała, jak się pokazało, zaoszczędzić sobie wydatku i 
sama przeprowadziła akcję ratunkową. 

Wiele kobiet wyrzuceło przez okna wszystko, co 
mię tylko dało, tak, ża cały plac dokoła hotelu wy- 
glądał jak jedna o brzymia tandeta. Pewna rosjanks, 
rządząe się przy wykonywaniu tej czynności wrodzo: 
ną koblecą systematycznością, zachowała w r.towaniu 
swojego mienia, następujący porządek: Naprzód wy- 
rzuciła przez okno swcje kosztowności, potem mje- 
dnicę, potem zwierciadło z materacem, a na sumym 
końcu zapragrę!a wyrzreć samą siebie, t. j. wysko- 
czyć oknem, lecz na szczęście odstąpiła od zamiarn. 

Nie brakowało też i mężczyzn, którzy zachowa- 
niem się swojem stwierdzali dowodnie fakt, iż nietyl- 
ko kobieta mcże być pozbawioną głowy. Jakiś stary 
kawaler, zwsze elegancki i dbały o decoram, uzu- 
p*łoił swój arcynocny kcstjam błyszczącym cylindrem 
oraz mankietami, i trzymając w ręku miednicę, 
krzyczał z całego gardła: „wody! wody!* 

Kilkn jednakowoż przedstawicieli rodn męskiego 
zachowywało niezamąconą zimną krew i, stojąc na 
korytarzu, obserwowało z całym spokojem szalony rucb, 
jaki tam panował. Szerególną ich uwagę zwracały, 
rzecz naturalna, kobiety, a zwłaszcza panny, biega- 
jące tam i tam w szalonym popłochu bez uwagi na 
kostjum, równie biały jak niekompletny. Wielu z nich 
oświadczyło mi na drugi dzień, że się nigdy nie — 
eżenią*. 


KRONIKA. 


PĘ Kajeadarz keżelelny. Dziś, w środę Kajetana i Adal- 
berta, wyznawców; we czwartek Cyrjaka i Marjana, mę- 
czenników; w piątek Kamila, wyznawcy i Romana, wy- 
znawcy, męczennika. 

f Kalendarz myśliwski. W sierpniu wolno polować na: 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn), przepiórki i dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybaoki. W sierpnin wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, cy- 
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraz raka samca i sa- 
micę. 

Kalendarz nstrenomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 21, zachód przypada o godz. 7 
minnt 10, długość dnia godzin 14 minut 49. 

Stan powietrza. Dnia 7-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 735 3, termometr -+ 160, wilgotność 89 ,, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 3. 


REPERTUAR TEATRU LUDÓW, W UJEZBZALM POD KAPUGYNAMI. 


We czwartek, 8 sierpnia „Noc Świętojańska”, obraz 
Indowy ze śpiewami i tańcami przez Adama Staszczyka, 
muzyka Kazimierza Hoffmanna. 

W sobotę, 10 sierpnia: „Trójka hultajska*, wodewil 
„Nestroya*. 

W niedzielę, 11 sierpnia popołudniu: „Królowa przed- 
mieścia*, wodewil Krumłowskiego. 

W niedzielę wieczorem: „Noc Świętojańska”, obraz lu- 
dowy ze Spiewani i tańcami przez Adama Sta zcozyka, mu- 
zyka Kazimierza Hoffmanna. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Abonenci, którzy do soboty dnia 
10 b. m. prenumeraty za miesiące sier- 
pień nie nadeślą, nie otrzymają już 
numera poniedziałkowego. 


Aneksja Morskiego Oka przez Węgrów. 


Oburzenia, jakie wśród calego naszego społeczeń: 
atwa wywołnje sprawa Morskiego Oka, daje nako- 
piec wyraz i „Czas“ krakowski w następujących, 
nader jak na ten dziennik stanowczych słowach: 

„Komunikat „Gzzety Narcdywej* o interwencji 
władz aastrjackich wobec otwartego ze strony wə- 
gierskiej naruszsaia stanu posiadania spornego tery- 
torjum nad Mir<kiem Okiem. mus! wywołać w kraju 


„GŁÓ NABODU* 


zdziwienie i zaniepokojenie. Iaterwencja ta ograni- 
czyła się — wedłng tego komnnikata — do rozpo: 
czętej na spornem terytorjum budowy baraków dla 
żandarmerji węgierskiej, a wskutek interwencji do 
zaniechania tej budowy. Nie wyczerpuje to bynaj: 
mniej kwestji. Zandarmerja węgierska bowiem, która 
prócz rozpoczętych baraków posiada na temże tery- 
torjam małe schronisko, patroluje tamże stale i wy- 
konywa prawa zwierzchności węgierskiej; nie czynią? 
na razie trudaości tarystom, okrążającym poładaiowy 
brzeg jeziora, nie dopuszcza tam wcale górali, pod- 
czas gdy ofisjaliści ks. Hohenlohego krążą swobodnie 
po spornem terytorjum. Rotmistrz węgierski zako: 
mnnikował ten „ukaz“ żandarmerji austcjackiej, kt5- 
ra g) spokojnie przyjęła do wiadomośsi. Także au- 
strjackiej żavdarmerii w służbie wstęp na sporne te: 
rytorjum jest wzbroniony. 

„W tem właśnie tkwi istota wykonywania przez 
Węgró prawa posl:dinia spornego terytorjum, a bu- 
dowa baraków była pod względem prawnym tylko 
podrzędnym , dodatkowym szczegółem, którego usu- 


nięcie nie zmienia faktu głównego. Żs ten fakt głó- 


wny jest niesłychanem w państwach cywilizowanych 
pogwałceniem ze strony Węgier ustawy, uchwalonej 
przez parlament węzierski, nie ulega Żadnej wątplł- 
wości. Pewnem jest dalej, że wstrzymanie budowy 
baraków gwałtu tego w niezem nie zmienia i pozo 
stawia Węgrów w bezprawnem posiadanin spornego 
terytorjnm. Ponieważ zaś wedłag pojęć prawnych, 
panujących za Litawą, istnieją nietylko prawa, ale 
i bezprawia nabyte, przeto stan obecny przedstawia 
groźae niebszpieczeństwo dla sprawy samej. Niebez- 
pieczeństwo to tem groźniejsze, że zupełne niezrozu- 
mienie stanu sprawy przez władze, nawet krajowe, 
którego oczywistym dowodem jest komunikat „Gazety 
Narodowej“, twierdzący, iż „na razie nataralnie wię 
cej uczynić nie było można“, jak wstrzymanie bn- 
dowy baraków, — że to niezrozumienie sprawy pro- 
vokuje wprost myśl samopomocy ze strony intereso- 
wanych górali. 

„Ufamy, iż p. namiestnik, który w krytycznej 
chwili bawił za granicą, poinformuje się po powrocie 
dokładnie o stanie sprawy i czynem da wyraz prze- 
konaniu, że tataj dużo więcej uczynić można i trzeba. 
Mianowicie postarać się o natychmiastowe nusunięcie 
żandarmerji węgierskiej ze spornego teryterjum, jak 
tego wymaga ustawa“. 


Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady miej. 


: skiej odbędzie posiedzenie dziś o godz. 5 popołninia. 


Podkomitet inwestycyjny zebwać się ma jutro pop.ła- 
dnia. Na porządka dziennym znajdnje się sprawa 


braków miejskich, sprawa szkoły miejskiej na Klepa: 


rzu i sprawa szżlarni ogrodn miejskiego. Na wyko: 
nanie kudowy żeńskiej szkoły miejskiej na Rynku 
kleparskim «fert wpłynęło sześć, mianowicie: 1) Hand, 
Rlegelhaupt, Epstein (34 469 złr.), 2) Meyer (36.415 
złr.), 3) radca miejski Biborski (33 807 złr.), 4) Klein: 
berger (30.878 złr.) 5) Miarczyński (39.873 złr.) i 
Mess et Górski (41.000 złr.) 

Uczczenłe zasług Ks. kanonik Adolf Albin, 
proboazcz w Szczawnicy, ogólnie lubiany i poważany 
tak przez parafjan jak i kuracjuszów szezawnickieh, 
przenosi się do Chsłma pod Bochn'ą. Za inicjatywą 
wię: p. marszałka Wybranowskiego żegnano go ban- 
kietem, który zgromadził przy stołach biesiadnych 
kilkudziesięcin przedstawicieli ze wszystkich stron 
krajn. Nastrój zebrania był bardzo podniosły i ser: 
deczny. 

Plaga cyganów. Jędrzej Radosz, gospodarz z 
Opatkowice, spowodował wczoraj doprowadzenie do po: 
licji dwóch cyganów, Jana i Józefa Dadanów za to, 
że z całą bandą w nocy z 5 na 6 b. m. w Opatko: 
wiecach zniszczyli mu 7 zagonów owsa. Cyganie za 
interwencją policji, Radoszowi, szkodę w wysokości 
12 koron wyrównali i wydalono ich po za rejon po» 
licyjny. 

Kradzież. Wczoraj wieczorem z zamkniętego mie- 
szkania bar. Edwarda Plapperta przy ulfcy Ogrodo. 
wej, nieznany złodziej, ukradł zegar staroświecki i 
żakiet damski. Nieznany sprawca mieszkanie otwo- 
rzył wytrychem po wyjścia pp. Plappertów na prze. 
chadzkę, 

Ze sfer teatralnych Panua Helena Salima, 
artystka sceny krakowskiej, występowała gościnnie 
na scenie warszawskiej, jako „Rusałka“ w „Dzwo: 
nie zatopionym*. Zaakomity krytyk p. Bogusławski 
pisze o tym występie co następuje: „Debintantka dała 
w przedwczorajszym występie miarę rzeczywistego 
uzdolnienia, bo wbrew tradycjom „szkicowości*, któ- 
rą zwykle przynoszą ze sobą aktorzy, próbujący na- 
przód sił na scenach galicyjskich, gdzie zmuszeni są 
stosować się do wymagań bardzo ruchliwego reper- 
tnara i mało zazwyczaj mają czasn na wykończenie 
roli — panna Salima wystąpiła nie ze szkicem, lecz 
z postacią, inteligentnie i z uczuciom w szczegółach 
opracowaną. Dbałość o szczegóły znać przedewszyst: 
kiem w dykcji, świadczącej, że młoda artystka przv. 
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wiąznie wagę zarówno do intonacji, jak do akcenta, 
że odcznwa wartość każdeg» słowa, że wreszcie ra- 
da wsłnchuje się w rytm i muzykę wiersza. Ten in: 
stynkt poetyczny paunsy Sulimy nastroił odrazu całą 
rolę na ton właściwy, na podstawie którego brzmia- 
ły karmonijnie naty liryczne i dramatyczne w odpo- 
wiednich momentach akeji. 

„Naty naiwnej unikała debiutautka starannie, — 
i słasznie; naprzód dlatego,że najsłabiej dźwięczy w 
jej skali głosowej i odzywa się śmiechem trochę 
sztusznym, a powtóra, że jest zgoła w kompozycji 
postaci niepotrzebną, chyba, że jej dodaje nataralne: 
nego wdzięku pewna dzikość żywiołowa, którą też 
panna Salima starała sig zazaaczyć. Liryza najwy. 
mowniej brzmi w głosie debintantki, bogatym w ni. 
skie, głębokie nuty, odznaczające się największą w 
tym regestrze miękkoś.ią. Nie wystarcza to zapewne 
do momentów dramatycznych, w których trzeba się- 
gnąć wyżej i wydobyć z górnej skali niezbęłną eke- 
presję; to też nad wyrobieniem sobie jasnych nut 
wysokich, któreby nie narażały głosu na załamywą- 
nie się w krytycznych chwilach, powinna nsilnie pra- 
cować paana Sulima. O gestach i pozach wspominam 
na ostatku, bo nie wydają mi się głównym czynni. 
kiem przy odtwarzanin postaci Rarałki. Wyznaora im 
też panna Sulima właściwą rolę, strzegąc s'o baleto- 
wej mimiki i starając się estetykę rushów ożywić 
wyrazem twarzy, który zaów stan duszy odb'ja, Da- 
biutantka słncha dobrze i milczeniem „nia przerywa 
związku z rozwijającą się w koło niej akcją, Sło- 
wem Rusałka jest w grze panny Sulimy zarówno 
żywą, jak poetyczną postacią, która utrzymała w 
widzach zajęcie od pierwszej do ostatniej sceny!“ 

Sprawa p. Halecklego. Jak czytelnikom jaz 
wiadomo, przez dwa lata toczyła się w sądach spra- 
wa starosty p. Haleckiego, oskarżonego przez gola: 
rza z Nadwórny Blaua o to, że p. Halecki rzekome 
przez pięć lat kazał się temu golarzowi strzydz i go: 


: lié bezpłatnie, a nawet miał grozić mu nałożeniem 
| większych, aniżeliby należało podatków. Sąd apela- 


cyjsy (w Stanisławowie) uznał, że Biau udowodnił te 
zarzuty i uwolnił Błana od oskarżenia, wniesionego 
przez p. Haleekiego o obrazę czci. Wskutek takiego 
wyroku, pana Haleckiego w drodre dyscyplinarnej 
usunięto ze służby. P. Halecki jednak nie spoczął i 
dotarł do źródła krzywdzących jego cześć ataków. 
W procesie Blaua głównym obciążającym p. Hale. 


' ekiego świadkiem był niejaki Moranz, dawniej po- 


mocnik fryzjerski Blana, słażący obecnie wojskowe 
w Wiednin. Przeciw niema tedy wniósł p. Halecki 
do sądu wojskowego skargę o fałszywą przysięgę. 

Sąd wojskowy bardzo szczegółowo przeprowadził 
śledztwo i oto Moranz przyzna! dopiero tam, że dzis- 
łał z namowy osób trzecich wedłng otrzymanych wska» 
zówek i że wszelkie jego zarzuty, poczynione p. Ha: 
leckiemn, są nieprawdziwe. Moranza sk: zai sąd woj- 
skowy na trzy m'esiące ciężkiego więzienia a prze- 
ciw oszczercom cywiloym wdrożono śledztwo w sądzie 
obwodowym w Tarnopolu. Tam też wnet uwięziono 
Blaua i jego czterech wspólników, a śledztwo na pod: 
stawie danych, zaczerpniętych z procesu przeciw Mo- 
ranzowi, doprowadziło doniezbitsgo przekonania, że 
Moranz sędziom wojskowym powiedział rzetelną pra- 
wdę i że cała szajka orzczerców zorganizowała się 
była na zgubę p. Haleckiego. Sąd tarnopolski ukarał 
ich ciężkiem więzieniem po 4 i 5 miesigey, a ponie- 
waż skazani wnieśli zażalenie nieważności, przeto ty- 
mi dniami jeszcze trybunał kasacyjny rozpatrzył tę 
sprawę, lecz zażalenie odrzucił i wyrok sądn tsrno- 
pclskiego w zupełności zatwierdził. Pzeczą tady prze- 
łożonych p. Haleckiego jest zrehahilitować go także 
jako urzędnika. P. Halecki wdrożył ku temn właści- 
we kroki. 

Mianowania. „Wiener Ztg* ogłasza: Cesarz za- 
mianował wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej we 
Lwowie dra Michała Bobrzyńskiego zwyczajnym pro. 
fesorem prawa politycznego powszechnego i anstrja- 
ckiego w Uaiwersytecie Jsgiellońskim w Krakowie. 

Cisarz nadał radcy namiestnietwa i referentowi 
dla spraw sanitarnych drowi Józefowi Merunowiczowi 
i sterszemu radcy budownictwa Maciejowi Cholewa 
Moraczewskiemn, tytuł i czarakter rad:ów dworu z 
uwolnieniem od taksy. 

Odznaczenia. „Wiener Ztg* ogłasza: Cesarz na- 
dał radcy namiestnietwa we Lwowie, Tadeuszowi 
Szawłowskiemu, order żelaznej korony III klasy z 
uwolniem od taksy. 

Cesarz nadał komisarzowi powiatowemn w Gród: 
ku, Sewerynowi Semlerowi złoty krzyż zasługi z ko: 
roną, a koncepiście namiestnictwa w Stanisławowie, 
Kazimierzowi Doliwa Strońskiemn złoty krzyż za- 
sługi. 

W procesle o spadek po ś. p. Rzewuskiem obie 
atrony spó? wiodące (arcybractwo miłosłerdzia i gmi. 
na m. Krakowa), bardzo utrudnili sobie sprawę 
przez to, że się prawie niewolniczo poddali dwoma 
feazesom z testamentu, mianowicie: Ż3 zakład ma 
być o „charakterza katolickim“ i „na wzór zakładu 
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„GŁOS NARODU" 


hr. Platerowej*. 

Są to orzeczenia testamentu é. p. Rzewuskiego, 
wypowiedziane, że tak rzec możia, nawiasowo, bez 
potrzebnej w danym wypadku ścisłości i dla tego też, 
jako nieścisłe, daje każlej ze stron spór wiodących 
możność dowodzenia i rozumowania bez końca, a 
skutkiem tego aparat procesowy jest nader obszerny, 
a przybrany w formę prawniezo - adwokacką, stał się 
nawet mniej jasnym, gdy jasnym i zrozumiałym dla 
mających zawyrokować sędziów być powinien. 

Wobec przeprowadzonej już przez gming organi: 
zacji zakładu, dopnszczającej doń żydówki, zadaniem 
Arcybraetwa M łosierdzia powinno być zaprotestować 
przeciw temu i udowodnić, że zapis á p. Rzewu: 
skiego dla żydówek przeznaczony nie jest ł że zatem, 
dopuszczając żydówki d zakładu (chociażby jednę), 
Rada zmieniła treść i znaczenie zapisu, a tem s8- 
mem pozbawiła siebie prawa do spadku, b) Ścisłe 
wogó!e zastosowanie się do woli teatatora, wyraź ale 
i kilkakrotnie w testamencie zastrzażono. Udowodnić 
zaś, że á. p. Rzewuski żydówek, albo żydów na my- 
áli, tworząc zapis swój, wcale nie miał, bardzo jest 
łatwo za pomocą przytoczenia następujących wyjąt- 
ków z testamentu: 

a) „Jestem katolikiem i Polakiem, przito nikt 
mi za złe nie weźmie, jeżeli postanawiam, że łasty- 
tncja ma mieć charaktsr katolicki i język wykłado: 
wy polski po wszystkie csasy* — mówi ś. p. Rze- 
wuski — a zatem, chociaż tn wyraz ten „charak- 
ter“ jest użyty, ale użyty tylko jako dodatkowe o- 
kreślenie tej myśli, że zakład ma być przeznaczony 
dla takich, jakim był sam Ś. p. Rzewuski, t. j. dla 
Polaków i katolików, czyli nie dla żydówek, lab 
żydów. 

b) Dalej mówi á. p. Rzewuski, że przy przyjęciu 
do zakłada urządzić się mającego, przed innymi 
uwzględnieni mają być ci, którzy pokrewiefńntwem z nim 
się wykażą, gdyby więc miał na myśli także i 2y- 
dów, zrobiłby tu jakiś wyjątek lub omówienie, jednak 
tego niema, a zatem ci „inni*, o których mowa w te- 
stamencie, wszyscy mają być niewątpliwie takimiż 
katolikami, jakim był sam á. p. Rzewuski. 

c) Postanawiając sposób i porządek odprawiania 
nabożeństw, ú. p. Rzewuski zaleca, aby przed nie- 
mi „uczniowie i uczennice zakładu zbierali się 
w mali wykładowej, a kapłan aby opowiadał im 
o znaczeniu tego nabożeństwa” it. p. — gdyby więc 
miał na myśli także żydówki, żydów lub innych ja- 
kich akatolików, wtedy niewątpliwie ten matzp teita- 
mentu stylizowałby inaczej. 

à) Przyczdabianie grobu swego porucza uczniom 
lub nczennicom zakładu, bez żadnego bliżezego omó- 
wienia, a to świadczy, że mu ani przez myśl nie 
przeszedł jakikolwiek inny uczeń lub uczennica — 
niekatolik. 

To są motywa rzeczowe, dowodzące przeznaczenia 
zapisu wyłącznie dla katolików, a obalić ich żaden 
chyba logicznie myślący adwokat nie zechce. 

Teraz kwestja formalna: W testamencie powie- 
dziano: „w przeciągu czasu, przez który ustanowione 
powyżej dla familji mojej użytkowanie domu pod 
l. 27 B dz. VI trwać ma, będzie zadaniem gminy 
m. Krakowa uchwalić urządzenie zakładn, przygoto: 
wać plsny, obmyślić fandusze ntrzymania i uchwalić 
zasadnicze staiuta* i t. d. A zatem, wszystko to 
miało być zrobione w czasie dmesięciolecia t. j. de 
dnia 1 lutego 1900 r., bo tego dnia skończyło się 
użytkowanie familji á p. Rzewuskiego. Tymczasem, 
i w rok później, t. j. dnia 1 lutego 1901 r., kiedy 
zakład miał być faktycznie w życie wprowadzoaym, 
tylko szyld w nocy zawieszono, a żadnych innych 
testamentem wymaganych urządzeń, ani statutu za: 
kłada nie było, czyli, Że stanowczo wola testatora 
zaniedbaną została w zupełności. A z tego wysika, 
że prawa do spadkn przez gminę utracone zostały 
jeszcze w dniu 1 lutego 1900 roka t. j. 11/, roku 
temu. 

Nowy wypadek w Tatrach. Z Węgier wybrał 
się niejaki Eugeninsz Keller, drukarz, który bez 
przewodnika chciał przejść przez Polski Grzebień na 
polską strong. Drogi zupełnie nie znał i był po raz 
pierwszy w górach. Dopóki szedł ścieżką przez doli 
nę Wielicką, było dobrze, aż gdy zaczął się wznosić 
po stokn bystrym na samą przełęcz, pośliznął się na 
lodzie i wpadł w przepaść. Jest to dosyć dziwne, 
widocznie musiał przytem zejść ze Ścieżki, bo na sam 
Polekł Grzebień od strony węgierskiej wiedzie wy: 
godna ścieżka w zakosy wyrobiona. Dosyć, że spadł 
pomiędzy skały, sredze się pokaleczył i straciwszy 
przytomność, leżał aż do wieczora. Wówczas odzyskał 
świadomość i krzyczał o pomoc, ale bez skutkn. Tak 
przeszła cała noc i ranek dnia następnego. Męczyło 
go straszne pragnienie i elerpiał głód dotkliwy. D> 
piero przed południem szczęśliwem zdnrzeniem nały- 
szało wołanie o pomoc towarzystwo polskie, które 
właśnie, idąc z naszej strony, minęło samą przełęcz 
i spuszczał» się na stronę węgierską, Goście pcl:cy 
odnaleóli ya głnnem miejsce, gdzie leżał biedak; dojść 
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byto tam trudno, więc sjuścili linę, aby się jej nie 
szczęśliwy uchwycił. Jednakowoż z powodu oałabie= 
nia nie był w stanie ująć liny, więc spuścił się je- 
den z przewodników, przywiązał biedaka do siebie 
i razem w ten sposób nzczęśiiwie wyciągnięto ich 
oku z otchłani. Poranionego umieszczono w najbliż- 
szem schronisku w dolinie Wielickiej ponad stawem 
Wielickim w t. zw. Śląskim Domu, skąd go następnie 
przewieziono do szpitala miejskiego w Lswoczy. Znacznie 
osłabiony z powodu upływu krwi, przyszadł jedaak 
prędko do zdrowia i niedługo ma opuścić szpital, 
zdaje się z nauką z własnego doświadczenia, że bez 
przewodnika można nawet na Polskiem Grzebieniu 
poatradać życie, bo do tego niewiele brakowało. 

W sprawie panl Olszewskiej pisze paryski ko- 
respondent „Kurjera Warszawskiego“: P. Pringaó, 
sędzia śledczy, któremu powierzono do zbadania spra- 
wę „hrabiny* Olszewskiej, ma ciężki orzech do zgry- 
ziemia. Popędliwa dama upiera się zawzięcie, iż ży- 
wila względem p. Delcasićzo mordercze zamiary, że 
chciała go zgładzić z tego świata. Tymczasem istnieją 
wszelkie poszlaki, iż „zamach“ był udany, że rewol- 
wer nie mógł zadać śmiertelnego ciosu, ponieważ w 
naboju brakło kuli. Zdaje się, że „hrabina“ strzelała 
tylko na wiatr, by zwrócić uwagę na pretensje swego 
męża. W tych warnakach czyn pani Olszewskiej kwa: 
Lifikowałby się do rozbioru przez sąd poprawczy, jako 
występek przeciw spokojowi publicznemu. Ale takie 
postawienie sprawy nie podoba się awantnrniczej nie- 
wieście, która pragnie stanąć przed sądem przysię 
glych, pobłażliwych zazwyczaj dla tego rodzaju prze- 
stępstw. Stąd oryginalna walka między sędzią śŚled- 
czym a obwinioną. Ten mówi: Nie widzę usiłowania 
zbrodni, tylko prosty „blaf!“ Ona odpowiada: Nie- 
prawda, godziłam na życie p. Delcamó:go i tylko 
przez pomyłkę strzelałam do p. Bandina. Sama osnowa 
pretensji p. Olszewskiego nie została dokładnie ror- 
jańniona. P, Delavand, naczelnik gabinetu ministra 
spraw zagranicanych, twierdzi, iż p. Olszewski został 
aresztowany przez władze włoskie w warunkach nor- 
malnych. Znaczyłoby to, że p. Olszewski iatotnie był 
używany przez sztab francuski do tajnych misyj... 
P. Olszewski wszakże stanowczo temn przeczy. Dzi- 
wnem się atoli wydaje, iż rząd francuski, dość skąpy 
w swych łaskach, wypłacił mu w ciągu kilku lat 
przeszio 10.0u0 f anków i obdarzył synekurą, 0 jaką 
ubiegają się zawsze tysiące kandydatów. Zaznaczyć 
należy, iż p. Oiszewski uważa się za Francnza, i że 
cała prasa paryska miannje go obywatelem Rzeczy- 
pospolitej, mimochodem tylko wspominsjąc 0 jego pol- 
skiem pochodzeniu. Jego samego Żaden dziennik nie 
nazwał P.lakiem. 

$ Rumyfikacja Warszawy. „Warszawski Dnie- 
wnix* donosi, 1% komatet budowy soboru prawosła- 
wn:go na placu Saskim w Warszawie, z uwagi, iż 
sobór tea ma być „jednym z najważniejszych wyra- 
zic.eli zapoczątkowanej narodowej rosyjskiej myśli w 
kraju prywiślańskim*, zwrócił się do artysty Wa. 
sniecowa, znanego rosyjskiego malarza religijnego, 
o wzięcie udziału w wewnętrznem  przyozdobienin 
świątyni w odpowiednim stylu. P. Wasniecow pro- 
pozycję przyjął. Oberpolicmajster warszawski podaje 
w rozkazie dziennym do wiadomości, Że w myśl za- 
rządzenia zarządu głównego dla spraw fabrycznych, 
listy robotników, oraz izno księgi, ustanowione dla 
Kontroli nad zakładami przemysłowymi, jako do. 
komenty urzędowe, mają być prowadzone wyłączn:e 
w języku rosyjskim. 

j „Cierpliwość“. Na wiecu w Zakopanem w spra- 
wie Mors.iego Oka, pose? Górski wystąpił z dość o- 
sobliwem przemówieniem, z którego wysikało, że po: 
winniśmy uzbroić nię w jak zajwiększą cierpliwość i 
nie liczyć na siłę, jesteśmy już bowiem takim pe- 
chowym narodem, że ile razy chcemy siłą czegoś 
dokonać, nie udaje nam się to. Natomiast proponuje 
p. Górski wpływać na opinję publiczną w Węgrzech 
i obiecuje sobie wiele po takiej akcji. P. Górski z 
prawdawie chrześcijańską pokorą radzi zwrócić się 
do Węgrów z przedstawieniem, że chodzi tu o kawa- 
łek ziemi „biednego nieszczęśliwego naróda* i że 
Węgrzy, którzy są narodom potężnym i szczęśliwym, 
powinni wyrzes się tego kawałka, chociażby im się 
zdawało, że mają de niego prawo. 

$ Odkrycie prof. Kocha. Odczyt pref. Kocha, 
wjgłoszcny w Loràysie na kongresie dla walki z gru- 
źlicą, wywołał sensację. Kongres podzielił się na zwo- 
lenników i przeciwników teosji o nierzkodliwcści gru- 
źley bydła rogatego dla ladztiego organizmu. Prze- 
wodniczący kongresu, lord Lister, słynny twórca an- 
tyseptyki, wyraził swoje zdanie w ten sposób: „By: 
łoby rzeczą niebezpieczną, gdyby zaniechano wszelkiej 
ostrożności wobee możliwego zakażenia tubsrkulicznem 
mlekiem lab masłem. Może sig okaznć, że wysnate 
wnioski nie są zupełnie dokładne. Zgadzam się za- 
tem z drem Kochem, że potrzebne są dalsze badania“, 
Zaraz po odczycie wybuchła burza zarzutów. Ucze- 
stnicy zjazdu nazywali teorję Kocha „zdumiewającą *, 
„rwwolucyjną*, „watrząsającą podstawami medycyny“. 


do zębów, puszka 1 kor. 
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Dr Koch twierdz.ł jednak dalej, że uważa pieniądze, 
wydawane na ochronę przed tnbsrkulicznem ml:kiem 
i masłem, za marnotrawstwo. Wszystkie rządy ogrom- 
Rym kosztem zwalczały niebezpieczeństwo, które ludz: 
kości nie grozi. „Jestem o tem tak przekonany — 
mówił dr Koch — że gotów jestem jeść tuberkuli- 
czne mięso i pić tuberkuliczne mleko*. — Prasa 
przychylą się przeważnie do opinji L'stera. 

8 Requlem Leoncavalla, zamówione na rocznicę 
śmierci króla Humberta, nie mogło być odśpiewane 
29 lipca b. r. w rzymskim Panteonie, gdyż Leonca: 
vallo wprowadził do swego dzieła żeńskie chóry i 
sola żeńskie, co, jak wiadomo, jest w Kościołach 
rzymskich niedopuszczalne. Na użycie chóru chłopię- 
cegó, t. j. Sykstyńskiego, na odstąpienie któ:ego ze- 
zwolił Papież, nie chciał się zgodzić kompozytor, 
wskutek czego Requiem tego nie śpiewano. 

S Hakatyzm, jak pisze „Kur. Cdzieany*, dsje 
sig nczuwać i narodom słowiańskim, zamieszkałym 
nawet w Ameryce, Do» Warszawy przybył obywatel 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północaej, z pocho. 
dzenia Słowak, dawniejszy poddany węgierski, p. 
Tomasz Matlak. P. M. tak opowiada cel swojego 
przybycia. Kolonja słowacka, złożona z kilkudziesię- 
ciu form, wskutek dzłesięcioletniej goriwej pracy do- 
szła do znacznej zamożności i co za tem idzie, do 
pewnego stopnia oświaty, W stosankąch życiowych 
Słowacy łączą się tylko z Czechami, Polakami i in- 
nymi Słowianami i pielęgnają swoją narodowość wy- 
trwale. W ostatBich czasach kolonja Słowaków za- 
częła doznawać szykan ze strony Niemców i Anglis 
ków, wtrącających się do ich nauki, religji, życia 
it. p. S.osnnki tak się zepsuly, iż Słowacy postano. 
wili opuścić Stany Zjednoczone i zwoławszy mityng, 
uchwalili przesiedlić się do Królestwa Polskiego i 
dla tej sprawy wydelegowali p. Matlaka. Na moey 
plenipotencji p. M. wyszukał jeden z większych ma- 
jątków ziemskich w Królestwie na kolonizację i wnióał 
podanie do warszawskiego jeneral gubernatora o po- 
zwolenie przybyszom z Ameryki zajmowania się go- 
spodarstwem, do czasu załatwienia sprawy przyjęcia 
poddaństwa. Rodziny przyszłych kolonistów rozporzą: 
dzają kapitałem około 300 tysięcy dolarów. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprz - 
dajo fortepiany najznakomitszej w Anmtrji fabryi a 
Petref z mechaniką angielską po 600 — wiedeńska 


so 800 złr. 


Korony 
Kursy walut. ia żądają 


Ruble papierowe . . . . 252 | 50 | 253 || 78 
Marki niemieckie . . . . 117 — | 117 50 
Franki papierowe „, . . . 94 || 85 95 || 45 
80-to frankówki w złocie . 19 = 19 | 10 
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Sprawozdanie z targu zbeżewege na Klepnrza. Do- 
wozy nowego zboża na targu były nieznaczne, a ze wzglę: 
du na to, że zapasy starego zboża są już zupełnie wy- 
czerpane, sprzedający stawiali ż,dania wyższe i ceny psze- 
nicy, jakotż żyta podniosły się o 5 do 10 h. na 50 kig., 
odbyt jednak mimoto był ograniczony. 

Płacono za pszenicę białą od 0:00 koron do 0'00 
koron, czerwoną 83) koron do 8'55 koron, żółtą 
8'35 do 8:55 k., żyto 7:00 do 7:50, jęczmień browarny 
000 do 0:00 koron; na kaszę od 620 do 6-35 koron; owies 
6:80 do 7:— K., rzepak —— do —— k.; konicz czerwo- 
od —— do —— k., biały —— de —*— k., kukurydzę 
—— k. — wszystko za 50 klgr. 

Wiedeń 7 sierpnia. (Tel. giełd.). Renta majowa 99:—, 
Austrjacka Renta kor mowa 95:85, Węgierska Renta ko- 
ronowa 93:50, 56 l. Listy Tow. kredytowego ziemskiego 
91:30, 4 pre. Listy Banku krajowego 92-—, 4 i pół pre. 
Listy Banku krajowego 9960, 4 pre. Listy Banku hipo: 
tecznego 89:50, 4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 
97:25, 5 pre. Listy Banku h'potecznego 109'—, 4 pre. 
Galic. Obligacje propinacyjse 96.35. — 4 pre. Gal. poży- 
czka kraj. z 1893 r. 92:25. Gal. pożyczka miasta Lwowa 
87-75, losy tureckie 101:25. 
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Od bractwa Pięciu Ran Chrystusa Pana otrzymujemy 
następujące pismo: Na większą cześć i chwałę Bogu 
Wszechmogącamu bractwo Pięciu Ran Chrystusa Pana 
przy k śeiele Bożego C ała, jak w poprzenich latach, tak 
i w tym roku urządza pielgrzymkę do Kalwarji Zebrzy- 
dowskiej pod przewodnictwem Antoniego Idzikowskiego 
i Ludwika Gołębia, starszych bractwa. Uwiadamiając o 
tem, zaprasza wszystkich wiernych w Chrystusie, którzy 
życzyliby sobie udział wziąć w tej kompanii, aby w dniu 
12 sierpnia o godzinie 7 rano raczyli się zebrać w kapli- 
cy brackiej w kościele Bożego Ciała na uroczystą Woty- 
wę, przy kt rej udzieli ksiądz promotor błogosławieństwa, 
poczem kompanja ruszy w drogę. 

Intendantura I korpust w Krakowie rozpisuje dosta. 
wę siana, słomy na podiciółkę i słomy do łóżek dla ma- 
gazynu prowiantowego w Opawie. 

Termin do wznoszenia ofert upływa z dniem 16 sier- 
pnia 1901 :. o godz. 9 rano. 

Bliższych informacyj ndzieli Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 

Sluby. Dnia 3 września odbędzie sią w krakowskim 
kościele N. P. Marji ślnb hrabianki Jadwigi tarnowskiej, 
córki hr. Stanisława i Róży z Bran'ckich z Hilarym hr. 
Bnińskim. synem BRomaua i $. p. Wasławy z Sobańskich. . 

Slub ks, Adama Czartoryskiego z hrabiauką Krasiń: 
sa jeszeze sią nie odbył; termin jego naznaczono mądzień 
31 b. m. 
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« s dni» 7 Sierpnia 


Kankurs. bosady woźnych IV klasy wakują: w sądzie 
kraj. wyższym w Krakowie i w powiatowym w Brzeskn; 
termin do 9 września. 
mem 


Po zgonie cesarzowej Fryderykowej. 


Berlin: O ostatnich chwilach cesarzowej Fryde: 
rykowej donoszą z zamku Friedrichshcf: Zgon był 
nieunikniony już od godz. 4 po południu. Od tej po- 
ry sgorja raptownie postępowała. Przed samą godz. 
6-tą cesarzowa połknęła jeszcze lód. Zaraz potem za- 
częło się konanie. O godz. 61/, cesarzowa zasnęła 
łagodnie i bez bólów, W komnacie znajdowali się 
wszyscy członkowie rodziny wraz z duchowieństwem. 

Zwłoki cesarzowej Fryderykowej pochowane będą 
w „Kościele Pokoju“ w Poczdamie obok zwłck męża. 
Książę Henryk, który w niedzielę odpłynął z Kadyk: 
su, przyśpiesza swą podróż i będzie na pogrzebie, 
którego dzień dotąd nie oznaczony. Uroczystości ża- 
łobne w zamku Friedrichshcf nie przybiorą większych 
rozmiarów. 

Zwłoki eesarzowej spoczywsją jeszcze na łoża 
śmierci. Na zapadniętem obliczu wyryte ślady cię: 
żkich cierpień. Wczoraj rano przypaszezono do zwłok 
slużbę ogrodową. Nie jest jaszcze pewnem, czy zwło: 
ki będą wystawione na widok publiczny: podobno 
sprzeciwia się to ostatniej woli cesarzowej, 

Zwłoki cesarzowej Fryderykowej spoczną obok jej 
É. p. męża w Poczdamie we Friedenskirche. Dzień 
pogrzebu i szczegóły obrzędu pogrzebowego nie są 
jeszcze ułożone. 

Otoczenie zamku kordonem wojska i ciągłe wy- 
syłanie patroli huzarów po lesie okclicznym, budzi 
we Friedrichshofie zdziwienie. Zarządzenia te tlóma- 
czą tem, że cesarz chce się uchronić przed natarczy* 
wośńcią ciekawych, a prócz tego chce mieć swobodną 
drogę w razie mieprzewidzianej potrzeby wyjazdu. 

Cesarzowa Fryderykowa była chora na raka, 
który zrazu występował zewnętrznie, potem zaś Za: 
jął wewnętrzne organa i spowodował w następsstwie 
gwałowne cierpienia i śmierć. Lekarze utrzymywali 
pacjertkę w przekonaniu, że cierpi na chorobę ner- 
kową. 

Nadzwyczajne wydanie „Reichsanzeigera* ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, wydane ministerstwu stanu. 
Rozporządzenie oznajmia, że od d. 6 b. m. rozpo- 
czyna się sześciotygodniowa żałoba państwowa. — 
Wszystkie koncerty publiczne, widowiska, przedsta. 
wienia teatralne są zawieszone aż do dnia pogrzebu 
cesarzowej, 

Z powodu śmierci cesarzowej Fryderykowej zarzą: 
dził cesarz trzymiesięczaą żałobę dworską, 

„Ró.n. Volksztę* domosi, łe Ojciec św. przesłał 
cesarzowi Wilhelmowi telegram z gorącymi wyrazami 
współczucia. 

Wizyscy panujący i naczelnicy państw wystoso: 
wali do cesarza Wilhelma telegramy kondolencyjne. 
Między innymi nadeszły telegramy od cesarza Fran- 
ciszka Józefa, króla angielskiego, króla włoskiego, 
cesarza rosyjskiego i prezydenta Loubeta. 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 

Nowy Jork: Schafer, przewodniczący związku 
robotników w fabrykach stali, oświadczył w Pitts- 
burgu, iż wszyscy członkowie związku zostaną 
zawezwani do połączenia ze strejkiem. Zdaniem 
Schaffera wszystkie fabryki, należące do syndy- 
katu stalowego, zostaną wkrótce zamknięte. 

Imieniem amerykańskiego związku ogólno- 
robotniczego oświadczył Morrison, sekretarz zwią- 
ku, iż to stowarzyszenie wszelkimi środkami po- 
pierało strejk robotników przeciw syndykatowi. 

Nowy lork: Do porozumienia między syndy- 
katem fabryk stalowych i robotnikami nie przy- 
szło, W Pittsburgu uzbrojono dozoreów fabry- 
cznych i ustawiono ich łańcuchem wśród zabu- 
dowań z rozkazem strzelania de każdego, ktoby 
bez upoważnienia zechciał wejść do gmachów 
fabrycznych. 

Londyn: Izba parów przyjęła w trzeciem czy- 
taniu przedłożenie o zmianie dotychczasowej ro- 
ty przysięgi królewskiej. 

Przysięga ta, ułożona za dawnych czasów o- 
brażała uczucia katolickie i katolicy zażądali 
jej zmiany. 

W dyskusji zabrał głos Salisbury, insynuując 
katolickim członkom Izby, że nie domagaliby się 
zmiany tych ustępów roty, które obrażają ich 
uczucia religijne, gdyby nie fakt, że równocze- 
śnie z tymi ustępami mają odpaść i inne zabez: 
pieczające następstwo tronu jedynie protestane- 
kim członkom królewskiej rodziny. 

Z tego powodu nie należy powątpiewać, iż 
Izba niższa odrzuci taki projekt ustawy. Zda- 
niem Sabisburyego, katolicy nie będą mogli mieć 
z tego powodu żadnych do niego pretensyj, gdyż 
stawiając niemożliwe żądania(?) dowiedli pośre- 
dnio, że właściwie na zmianie roty przysięgi nie 
im nie zależy (?!). 


MIODOSYTNIA 


założona w roku 1841 


g 
|) 
G 
= 
© 
EH 


NARODU: 


Z O 


Nr. 178 _ 


STATNIEJ CHWILI 


TELEGRAMY „GŁOSU NARODU" Z DNIA 7 SIERPNIA 1901. 


Budapeszt: Banda cyganów przez zemstę za 
to, że jej nie pozwolono na pobyt w miejscowo- 
ści Hudas, podpaliła miejscowość w kilku pun- 
ktach. Sześciu ludzi zginęło w płomieniach, mię- 
dzy nimi jeden siedemdziesięcioletni starzec. 

Berlin: Deficyt państwowej kasy} niemieckiej 
za rok 1900 wynosi okrągłe dwa miljony marek. 

Berlln: O wypadku polskiej hrabiny w Ber- 
linie nadchodzą następujące szczegóły : Hrabina 
Wiktorja Jezierska, Tyszkiewiczówna z domu, 
przejeżdżając przez Berlin jechała w niedzielę 
o godz. 10 wieczorem doróżką z dworca kolei 
do hotelu Continental. Hrabina jechała z córką 
i siostrzenicą. Na ulicy Neustadtische Kirchstras- 
se Wychyliła się z powozu z obawy, iż konie 
się rozbiegły i wypadła na bruk. Bezprzytomną 
odwieziono do szpitala, gdzie jednak po kwa- 
dransie umarła w sali operacyjnej na paraliż 

łuc. 

i (Zmarła była córką Michała hr. Tyszkiewicza 
z Kosina, ordynata na Birżach i Marji z ks. 
Radziwiłłów, a żoną Aleksandra hr. Jezierskie- 
go, właściciela dóbr Garbów, Przybysławice i Bo- 
gucin w gub. lubelskiej oraz dóbr Ryki w gub. 
siedleckiej. Liczyła lat 42, osierociła dwoje 
dzieci: Jana i Irenę). 

Bełgrad: Król ułaskawił byłego ministra Je: 
rzego Genczica i pwkownika Cincara Markowi- 
ca, odsiadujących karę więzienia za obrazę ma: 
jestatu. 

Nizza: Zamieszkała od długiego szeregu lat 
w Monte Carlo, niesłychanie bogata baronowa 
Kamenow, wdowa po jenerale, powiesiła się w 
przystępie obłąkania. 

Sinaja: Wiceadmirał Hildebrand i oficerowie 
eskadry rosyjskiej przybyli tutaj. Dworzec był 
świątecznie przybrany. Gości przyjął naczelnik 
wojskowej kancelarji królewskiej, jen. Bartiadi, 
imieniem króla Karola. Wiceadmirał i oficerowie 
w powozach udali się do zamku Pełesz, gdzie 
wydano dla nich paradne śniadanie. 

Rzym: Sześciu opryszków wdarło się w nocy 
do willi holenderskiego konsula jeneralnego w Ne- 
apolu, aby zrabować dom i zamordować mieszka- 
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jącego tam teścia konsula. Policja, uprzedzona. 
o planie, aresztowała opryszków po długiej, roz- 
paczliwej walce, przyczem dwóch policjantów od- 
niosło ciężkie rany. 

Paryż: Poseł francuski w Konstantynopolu, 
Constans, osobiscie obrażony na sułtana za zwle: 
kanie z udzieleniem mu audjencji, napiera tele- 
graficznie na rząd tutejszy, aby mu pozwolono 
zażądać pasportów i wręczono równocześnie pa- 
sporty posłowi tureckiemu w Paryżu, Munirowi 
bejowi. 

Armja niemiecka przeciw socjalistom. 

Berlin: Ministerjum wojny rozesłało do wszy- 
stkich komend ponowny okólnik, tyczący się u- 
działu żołnierzy w stowarzyszeniach. W każdym 
poszczególnym wypadku musi żołnierz, chcący 
brać udział w zgromadzeniu, lub zabawie, urzą- 
dzanej przez jakieś stowarzyszenie, mieć pozwo- 
lenie władzy. ; 

Nadto niewolno jest żołnierzom ujawniać 
swoich rewolucyjnych lub socjalistycznych prze- 
konań zapomocą wykrzyków, śpiewów lub jakich- 
kolwiek demontracyj. Abonowanie pism socjali- 
stycznych, a zwłaszcza przynoszenie ich do ko- 
szar i lokali służbowych wogóle jest najsnrowiej 
zakazane. ! 

Każdy żołnierz armji czynnej ma nadto obo- 
wiązek służbowy donosić przełożonym natych- 
miast o każdej broszurze, lub piśmie socjalisty- 
cznem, jakieby spostrzegł W koszarach. 

Wszystkie te przepisy Odnoszą się także do 
rezerwistów, powołanych na ćwiczenia. 

Wybory do serbskiej skupczyny. 

Bełgrad: Jak dotąd wybrano ostatecznie 83 
rządowców, między nimi 71 radykałów, 6 libe: 
rałów i 3 niezależnych radykałów. 

Do ściślejszego wyboru przyjdzie w Bełgra- 
dzie, w okręgu bełgradzkim, oraz w okręgach 
Valievo, Semendria i Podrinie. Wszędzie wybór 
będzie rozstrzygał między listą rządową a listą 
niezależnych radykałów. 

Ogółem rozstrzygnie się w wyborach ściślej- 
szych walka o 38 mandatów. 
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Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESIJONARJUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 


ROZ NEE 


Tegoż autora są jeszcze na składzie : 


Rok 1868, dwa tomy cena 5 kor. 
Księga 3 maja, dwa tomy . .  „ 3 kor. 
Iukrecjon, satyra . . . . . » 30 h. 
Trzy dni w Zakopanem . . „ 1 kor. 


Bajka o lisie, kozłach iniedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt cena 30 h. 


Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi- 
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h. 


Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 
_E Bartoszewicza. Cena 80 h. ( 00 
Pierwsza Łaźnia Rzymska 


w Krakowie, ul św. Sobastjana l. 11, 
po szoregó'owem odnosieniu zostanie w środę. dn. 
7 b. m., ponownie do użytku P. T. Pubilczności 
oddana. 3079 


Zarząd. 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rvnek 39, |. alstra 2106 


do 1 złr. 50 ent. za butelkę. 
Miody owocowe: 


Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 


Miody w butelkach począwszy od 30 ont. 
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Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCE 


Dziś i Codziennie 1460 
wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesinde Reche 
Od 1-go sierpnia nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po KO ct, i po 30 et. — Bilety do miejsce rezer- 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W nie- 


dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 


Sprzedaż bletów u Wge St. Karllńskiego w Suklenaloach, 
a ed gedz. 3 pe pełndnin przy kasle. 


„Pomiędzy naturalnómi wodami szczawoweni zajmuj 


ondgrfsk= 


”podłnq analiz naszych pierwszych powa: 
jakosciowo naczelne miej © > 
1561 


Poszukuje się do kupna 


WILLI w ZAKOPANEM 


w korzystnem miejscu położonej, 
na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. 
Refiektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce 
dra Romana Ławrowskiego 
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka 1. 3. 


Dr Michał Sliwiński 
ordynuje przez p B- arie (dom 


Kudmira Rodu 


Kraków, ul. Sławkowska ]. 26. 
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o w Zakrzó wku z 228 sążniami 
HERCYNSKIE „gruntu tanio d) nabycia. | Do 5 r zadania 
Poleca najlepsze špie- Wiadomość w księgarni katolickiej 


waki „Rollery“ z 1900 Dra Władysława M:łkowskiego w za małą dopłata i pod bar- 


T., spiewające łagodnym Krakowie. ; : 3 
diam, PE BET Hna PE |dzo korzystnymi warunkami 


głowikowym, fletowym i gwizdko- 
wym sztuka po 8, 10, 12 i 15 zr. 
Młode Samce tegoroczne po 3 złr. 
za sztukę. : 
Wysyła na prowincję odwrotnie va zali: 
czką z gwarancją dostawienia zdrewyck 
na miejsce przeznaczenia, 6 dmi próby 
a wrazie niezadowolenia wymiana, lub < : 
zwrot pieniędzy. Od 40 lat w stajninoh dworskich, większych stajniach Wojskowych I pry- 
Hodowla prawdziw. Herceńskick wntnych w użyciu dowzmecnieniu przed | po wiełkioh wytężonych Jnzdneh 
Kanarków przy skurozeniu | stężeniu solęgień ltd., usposabia konia doniezwykłej dzieł- 


sol w hlogn. — Prawdzi ] Ż8Z k h š tkich 
JAN SZUFA w KRAKOWIE |E "0%" too — tokad | Droguerjach Austro Węgier. * 7 
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„następujące realności, bę- 


| owu || wwie mk —_ ONW | 
= ME. dace własnością instytucji 
| na WI N | finansowej: 
i1.) Realność dwupiętrowa 


| z trzech piętrową oficyną, w 


jakiej rzadko znaleść można, 180 mtorg £ ; i 
obszaru. z piękny m parkiem i iworem | Krakowie przy ul. Józefa. 

na wzgórzu położonym. z prześlicznym 

widokiem, o 2 mile od Krakuwa, a 2 klm. | 2.) p e ŚĆ drupe ia 
od stacji kolejowej oddalona, za cenę i w Mrasowie przy ul. DATLOSZR. 
20. 


złr, z długiena Tow. Kredytow. 
35.000 złr, ma de sprzedania Par 3.) Realność dwupiętrowa 


na I flaszki 2 kor. 8 
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PEER EC TE BEI BEN POWIEDZ TARO 1 


; I PLESNA 4, dział inseratowy „Głom | W Krakowie przy ulicy Topo- 
uł. Klorane da 43, Główny Skład u FRANC. J. KWIZDY Narodu* Kraków, ulica Szawslajj, 12 lowej. 
ddt e c. k. austr, węg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 48 20 | | SmE NEANENROWTOWORWATTWA 


4.) 3 Bealności jednopiętre- 


Do serc litościwych | e" Pos" 


zwraca się z gorącą prośbą biedna i bar: Rar Ai „informacyj udzieli, do 
dzo nieszczęśliwa staruszka, mająca | portraktacji upoważniony, p. Iga. 
nieuleczalnie chorą córkę, o łaskawe j Plesnar Kraków, ul. Szewska 13 


wspomożenie jej j.kimkolwiek dat- | Dział inseratowy „Głosu Narodu“. 
kion — aby tym sposobem uchronić 1874 22 0 
ich od niechybnej śmierci głodowej, == 


W zbierania składek pośredniczy Admi- ©0000000003000000000090 
OZN 


nistracja „Głosu Narodu“, 


- Biedna Rodzina. |, ty kant 


M. ima ik sło chrześcijańskiej ro lziny, zostanie za 
żony ciężką chorobą od lat B. To mąż wynagrodzeniem 10 ztr. przyjęty 
wyczerpanej nędzą i niedostatkiem żony do składu cerat „Linoleum“ Kra- 


i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających ków, ul. Szewska L. 1. 204733 
bez utrzymania, Ktoby z litościwych 0 ===" AE 


ób, ł jeszczęśli jść 
sóa gact gym miescrgslinym pios | Parcela budowlana 


aptek. obwod. KORNEUBURG koło Wiednia. 
E | 0 | 


= 
I 


Do Kalendarza „Głosu Narodu“ 62 


na rok 1902 Rex 
mającego wyjść nakładem Wydawnictwa %5 
dziennika „Głosu Narodu“ wszelkie ogło- 
szenia przyjmuje upoważniony do zbiera- 
nia takowych p. Spiridion Soniewieki, 


„Dürkopp Diana” Dział inseratowy „Głosu Narodu* Kraków 
i © ulica Szewska L. 13. 


LE SKŁAD 

Maszyn de ła i Rowerów UW AG A Uprasza się P. T. Strony Interesowane, aby ogłoszenia 
» swoje jak najprędzej łaskawie nadsyłać raczyll, z powodu 

obliczonego miejsca, dla ogłoszeń przeznaczonego. 1922 lu 0 


najsławniejszej marki 


R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


Tw rara e zi EA E E do Deiain inseratowego „Głosu |z dwupiętrową oficyną, wolna od cig- 
J. Iwanickiego ł lala) ' a Narcdu* Kraków, ulica Szewska L. 13 karów Bipobeeżnich, TOR ulicy Kroi 
Kraków, Rynek gł. 18. | da Biednej Rodziny — a szczera | dorskiej |, 22, w Krakowie jest z wolnej 


modlitw: ił a wdzięczności malaczkich, | ręki do sprzedania. Wiadomość u 
będzie chcć w części sapie za Wy- stróża, 208? 2 26 
9 Y Ea O CZA 


TN 


Tamże jest do sprzedania kilkanaście 


RANNE "wyżeł Ut N- ksy ganal 
c. k. Urzędzie zastawniczym w Wie- s 2 $ WHEN d ne 
dni Å . s . LI 

a r a rmy |. przesyła się jedynie li tylko y yże ł | esp ga ane 


4 


w drugism pola, dobrze tresowany, do poszukuje lekcji. 
sprzedania. Laśnictwo Poręba Że | Adres poda Dzi.ł inserat wy „Głosu 
goty, p. Alwernis. 2042 4 5 Narada“, 2044 4 2 


= 


EU" Sprzedaż nn raty wykluczunn. %8 
m ŚM zę 7 z 


ore!” 


zdatne już do dostarczenia sprzedaje 
koszyk 5 kilowy wraz z portem 
po 1 złr. 80 ct. a nie jak dawniej 
po 4 korony. Jakób Sperling 
Kis-Szeben (Wegry). 2011 


Panna inteligentna 


przyjmie zaraz zajęcie w agencji, biurze ' 
iub handlu, 


1a nadesłaniem marki na 20 halerzy. 


Zarząd Działu imseratowego 
„Głosu Narodu.“ 


Grab Apple Blossoms 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego = 
Świata PEZENZ E 


LAVENDER SALTS „IB 
nnjlepszy zapach pokojowy 7; HG (M 
The Crown Perfumery Comp., | = 


London. 


- . + Crown Violet, White Rese, 
Zap achy * Ambre, Poan, D'Espagno, Ę 


160 26 0 


EA . ślenieach, która na zgłoszenia udzieli 3 4 Oroħidla, Crab Appi p 
Ado pola Drin ara, „Gł, digg obadh 0% 8 NE. 21, u stęda, 2018 + dost s anta, Skra 
NI "IF" wifi ©" a AE || -a i 3 ą 
th ł è d kt ki r c Aa DPE Te EAA 111451 5: Do nabycia we wszyst. składach porfum i drosnerjach, 
op d 0 pra y niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*. N owość! Zapach Souvenir de Marie Antoinette. 


CEJ Extra Violet. 


Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Führichgasse Nr. 10, 
Telephon 8598. 


rzyjemn*j powierzchności, rel. kat. re- Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


iju e wychowauego z «-gą gimn. przyj , 
nie 16 handel doikatzeów i kolonial- g PASTILEK GERAI IDEL A q 
ay_Jana Zaoharsklego w Samb:r.e_ Ot4 Nleomylnych w łeczeniu Nieżytu, Kasziu nerwowego, Znpalenia opłuonege, 
Chrypki, Zakntnrzenin, Irytacyl piersiowej, Astmy, eto. 


Ę | Anian dh a | ih Niezhędnycb dla osób, które zbytecznie głos utrudzn]ą. 


Bardzo użyteczne dla Palących. 
Jostawca g c. k. Straży Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
+** Skarbowej * * * x 


w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie w aptekach PP. 
Krawiec PIWO ZŁOTE 


FABRYKA SIATEK 
konstrukoył | artystyczu. ślusnrstwn 


JJ GORECKI i SP. 
Kraków, wlica św. Wawrzyńca 28, 
Telefon Nr. 277 1089 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Ceny przy- 


Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego, 15 -9 17 


wojskowy = RAE Gra Administracji domu [zesir śe io | ||| 
J 5 ANAL k i 
i cywilny = «w bute ek (miszczących P 4 szklanki) a pak jaj pozostający J A N KUB RYCQEHT 
Wł. Lissak ete (aieszeząca 4 szklanki) 26 h.l D int inseratowy Olosu Naroda“ pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 
KRAKÓW | Piwo Porter krajowy Kraków, Szewska 13. 2018 2 aj| Praga, Mala Strana. Założony w roku 1878, 
| 


poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 
Florjańnska 25, Kampinas grubo ziarnistej . «. « a s s : . 5 kilogr. złr, 6°-- 


na sposób bawarski wyrobione, pożywne l d dób Jamajka znakomita i sina. . . . . 
l-sze plętro, „zdrowotne, 1 alzą ca 0 r La Tie, A Aii A sa N GRG 
à . "10 butelek (mieszczących po 2 s klanki) ! G rh, I ni y 2 
wykonuje wszelkie K. 150 h 180) K vy, praktyczny i doświadczony rolnik i cho Ceyl TĘ m o pięknym zapac 
zamówienia, tak dla jl butelkn (mieszcząca 2 szklanki) 16 h. | dowca, z chlubnemi śsiadectwami. z po- ey oTi de M a są 
P. T. Panów wojsko- | W HANDLU KOLONIALNYM woda śmierci właściciela i nagłego wy- Zamówienia 5 kilogram. posyła się framco za pobraniem pocz 


? | do każdej stacji pocztowej. — Cenniki 


T 5 gh á i dzierżawienia majątku, 
wych jak i cywilnych | JJ p F. Fisc era, EBD sup, e OEE T "WE "TORTY 
Nowo założony 
męskiego wchodzące. 
lepszy wyrób prawdziwych angiel-|| (ERNSDORF), Slązk Austryaeki przy Bielsku, Jedyny zakład na Kraków, posiadający własny 
2 3 
oskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 


oraz wszelkie roboty f 
na EEE 
Polec się zadal łe || UZDROWISKO i ZAKŁAD Lakład P l b y Jana Wol IU g 
Mee o LECZENIA WODĄ JA RZ E Akal OJrZEDOWY Jana womego g 
okioh Briges de jazdy konnej. EF otwarty cały rok. Wg wyrób trumiem w różnych gatunkach 
Rand OE miao i kąpielowe — oświetlenie acetylowe — znakomita restauracja pod =] 


1676 | 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umlarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na epłaty w ratach miesięcznych. 


Filia znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. 


P. T. Publiczności. w Krakowie przy ulicy św. Tomaszaji, 4, Telefon L. 331. 
t Trn a aa Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa, — nie gorskie u i 
ARO peoa, Sy. e i 1 Tea Połołentargózakia ditos Fabryka oraz skład główny przy ulicy ów. 
Jak Tomasza L. 4. 


nadzo; 

i i Lekarz kierujący Dr Leopold N: s zn i 

ichała Kary w Nisku © Jetnt Mezownik Zakłada wodolocziczego w Lidens > GO 
potrzeboje zaraz 2059 2 3 Wszelkich objsśnień udziela ze dzierławca dóbr i Zakładu kąpielowego: 

hłopca do praktyki. oe 


arl Forner. 8 28 


„GŁOS NARODU". 


z ekallKursa Wyższe dla Kobiet 
Boże zhaw Polską | Kursa Wyższe dla Kol 


Prześliczna ohromelitegrafia na kar- IFAs 
tonie. wielkości */,, cntmtr,, przeds $ - | utrzymywane kosztem gminy m. Krakowa. Budżet 30,000 K. — Bibliot ka zao 
wisjąca Najśw. Marję Pannę Częstechew- | patrywana w najnowszą literatwg — Kurs dwuletni na wydziale literackim i przy- 
ką, eteczeną herbami Litwy I Rusl, — |rodniczym, na poziom e uniwersyteckim — Rok szkolny od 15 go Października. 
w bardzo wietnem wykonaniu. — Na od | Wydział artystyczny pod kierurkiem Jacka Malczewskiego trwa od 1-go 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę, Października do końca Czerwca 


aprobowana przez w. duchowną. — z E 1 
a egzemplarza 30 bal., tuzina 3 kor. Informacje oraz plany nauk rzez sekretarkę kursów: HI. bist 


NI w Krakowie, Karmelicka £6. 
Nakłai księgami Katolickiej Dyrsktor: Józef Rostafiński. 
Dr Władysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE. 


Tamże wyszło: 2104 _Hyroby tkacki 0, 


Fotegrafia Najśw. Marii P. Ostrebram- 
P białe, czysto lniane, 


ekloj (matowa) w małym formacie, na 
łótna 
150—180 ctm., w sztukach na 6 


odwrotnej stronie: Mediltwa za nawró- 
Płótna 150— | 
prześcieradeł, w cenie od 22—54 k. 


eeaie nieprzyjaciół Pelski. Cena 30 hal. 
Półeoenie naszoj Ojozyzny Begn, ułożył 
kapłan al. 
: Dymki, Ręczniki, Chustki do nosa 
Dr elichy, Ścierki i Bielizna stołowa. 


zakonnik. Cena l0 h 
Wszystko własnego wyrobu, z najlepszej przędzy, 
po cenach najniższych, poleca P. T. Publiczności. 


Adres zamówień: 1801 6 5 
Michał Mięsowicz w Korczynie koło Krosna. 


— Prawdziwe Polskie Wódki = 


i znakomity Porter tenczyński 


poleca 2117 200 


Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku 
B~ ulica Bracka Nr. 11. {E 


Największy Skład 


Maszyn do szycia i haftu 


ZIN GFHIER A. 
Kraków, Rynek gł. Nr. 18 
A 


maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
5 gotówką 10°/ taniej, cenniki ilustrowane 
zime przesyła franco. 


Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych 


i wszelkiego szycia maszynowego. 2115 


zwracam na moje ulepszone masz iorście- 
dociągiew, w zdroweła położeniu ze Szczególną uwagę niowe do haftu i szycia, przy których mis po 
waszych strom parcelami ogrodowemi o- | trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyt) 
toczomy, w pobliżu plant, pożyczka ban |jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 
TAA o ezędnotci, dama | ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem 
mi. Kanenioza |. [4. JI p o 2087 1 3 |nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn 


m Singera modelu z roku 1901. 
Do wynajęcia dom |g, Pawłowski wij J. Iwanicki. 


przy ulicy Długiej Nr, 34 z frontem do 
ulicy Krowoderstiej, składający się z 
z jednej wielkiej sali, dwóch pokoi i 
kuchni, składem lub b:z tegoż Wiado 
mość w handlu Fr. Lenerta Kraków, 

ul. Sławkowska. 2090 I 3 


Z powodu wyjazdu 


jest do sprzedania interes restauracyjny 
w najcelniejszej ulicy Tarnowa, z całem 
urządzeniem i oświetleniem gazowem, in 
teres ten obejmuje 4 pokoje na parterze. 
2 pokoje i kuchnią na mieszkanie z kon- 
centem, bilard, fortepian i trafika. Adres 
— ulica Bernadyńska Nr. 1 Tarxów. 
2.86 3 


zamiejscowy, wieku lat 14. zostanie przy || 

| 3 do praktyki handlowej, do Magazynu | | 

MSmidowieza Kraków. Skład to. | [EJE 

warów modnych damskich i przyborow Kraków 
1 3 


pomo | +88 13 | ug 
BROWAR PAROWY GE Floryańska Nr. 6 u 


$, A. Joba Synów w Krakowie| 


przy ul. Lulloz 15/17, tel, 53, r 

} znane z swoje, jab NI 

e dobroci Piwa Piwo l 
Eksportawo, Maroewe, Leżak | Bok. / |E 

-Piwo w beczkach wydaje sig wprosi 

n piwnie sztucznie chłodzonych, w butel- | FEI 


ch saé w naszym składzie przy ulicy 
Aonais] Nr. 38. 63 3151 
SSE E 
Poszukuję Leśnika 
miernika, z małym kapitalikiem do prze: 
prowadzenia współce regulacji i nstale- 
miś granie leśny ch i wygotowania planu 
saapodarczego. — Zgłoszenie pod: Kam fis 
ćhmł (Matura) poczta Czarny || 
Mimaje: w Witowie. 2065 2 2 


w sztukach po 
35 m., w cenie od 23 k. do 84 k. 


na prześcieradła bez szwu, szerokość 


Litesia za nawrócenie Rosjan. Cena 4 hal. 


Modlitwa za naród nasz | hraol prześla- 
dewanych. (£00 dni odp.) Cena 4 hal. 
| 


W moim handlu korzennym 
może być ;rzyjęty 2090 


Praktykant. 


FR. LENERT 
Kraków, Sławkowska Nr. 6. 


POKÓJ 


kawalerski, 
frontowy, umeblowany, jest do 


wynajęcia przy ulicy Dłvgiej 
1. 35, Wiadomość tamże. 


KALENDARZYK 


Tatrzański 


Zakopane I Tatry 
Przewodnik po Ząkopanem i gó- 


"gruz e+do eluepEZ Eu piqoJd | uueg 


płócien korczyńskich. 


Najtańsze źródło do nabyola pięknych I trwałych 


rach, zawierający wszystkie 

abne „wiadomości Lo 

ących. — Niezbędny dla go- 

ści P turystów, 220 e draku, 

2 mapy kolorowe. Cena w ładnej 
oprawie kor, 2°40. 


Da nabycia we wszystkich Gre 


aarniach. 187 


Dom dwupiętrowy 


nowy, 0d 7 miu lat zamieszkały, Z wo- 


Zaleeona przez 


Towarz. lekarskie 
w Krakowie 


[MATEJ 


a EEK 


LA, 


pod firmą 


| 


Oryginalne Karlsbadzkie 


męskie i damskie — żółte 
i czarne, 

Półbuciki płóciemne 
Półbuciki na gumowych po- 

deszwach (Lawn Tennis) 
Pantofie. — Kalosze  : 
Fasony obuwia znakomite, ź 
GE gwarancją za trwałość. Nesessry z przyborami 

| Ceny bardzo niskie.  ) Futerały na parasole i laski 


Towar w doborowym gatunku. — Ceny 


Wszelkie przybory do 
podróży. 

Torby ręczne z przyborami 

Torby ręczne zwykłe od 1-80 ct. 

Torebki ręczne damskie 

Torebki na paskach 

Paski i płótna do pledów 

Kuferki ręczne od 3 złr. 

Kuforki ręczne skórzane 

Poduszki gumowe. — Czapki 


| 


Wlać. cielka Í wydawczyni: 
x 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Szczawa alkaliczno-aodowa, zańwierająca części akładowe chemiczne, jak 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych. będ. © pod 
trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa RERE 27 4 


używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
[ Cena flaszki w Krakowie 15 et. 
Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla Lwowa w aptece J. "W 'ewiórskiego 


K. Rzaca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych. 
i EKAA | 
galanteryjnych i przyborów do podróży E 


KŁOSIŃSKI - 


poleca na sezon wiosenny w wielkim wyborze po cenach nader niskich: 


"Nosko 


De sprzedania jest zaraz 
tanin za gotówkę: ka- 
reta granat. za 250 złr., 
powóz oliwno-zielony za 
„75 złr, fajtenik półkryty granat. za 260 
zir., pewozłik dla górzystych okolic bronz, 
za 225 złr., wnłant jasny za 165 zr. 
wózek wyplatany o dwóch siedzeniach 
ze Ekóry. na rysorach za 75 złr., odpo 
wiedni dla P, P. Ofioerów jest kuczer 
fajton z budą i koziołkiem tylnym za 
180 złr., oraz gig na 4 osoby 9 ołiwnej 
osi, launerowskiej fabr. z uprzężą do 
niego za 175 złr. it. d., wszystko w do- 
brym stanie, lekkie, na jednego i parę 
koni, z latarniami i fartuchami skórza- 
nemi, jest także sledłn z z tranzlą ! cza- 
prakiem za 25 złr. do sprzedania w skła- 
dzle pewnzów St. Cyrankiewicza 
Kraków, niica Szpitałna L. 34 naprzeciw 
teatru miejskiego. 1435 | 


lard młyna amerykańskiego 


w Rzemieniu o. p. Rzochów | 
poszukuje natychmiast człowieka ; 
w sile wieku, uczciwego, obeznane- | 


|| go z prowadzeniem rachunków jako 
|| kierownika składów mąki w Mielcu 
||jakoteż kasyerki z odpowiednią, 


kaucją. 2007 4 10! 


Realność | 


za rogatką, w pobliżu koszar, na- 
dająca się na interes przemysłowy, 
jest do sprzedania za 5.500 
złr. Gotówka wymagana w poło-| 
wie, reszta ceny może pozostać 
przy hipotece na 59/,. 
Bliższa wiadomość w Dziale insa- 
ratowym „Głosu Narodu“. 2004 5 5 


ŁY 


È 


| 


| 


1393 9 0 
Kraków 
oryańska Nr. 6 


WIELKI SKŁAD BIELIZNY 
Koszule białe od 1:50 do 3:00 
Koszule pikowe „ 2:00 „ 3:00 
Koszułe kolorowe 2:00 „ 3-00 kiej 
Koszule z materyi siatkowej [EP 
Kołnierzyki — Manszety 

Bielizna bawełniana Dra Lah- 


5 
ja 


zj 


El 


manna. 
Skarpetki — Pończechy 
Chusteczki — Szelki 
Krawaty — Rękawiczki 
Perfumerya — Lusterka 


„BE 
ez) 


wski. 


„GŁOS NARODU*. 


GFOLW ARK 


$j pi 
wiadomość w kancelarji adwokata Dra. 
IKrakow, ul Pijarska Nr. 3. 2061 á 3 


Nr. 178 


Ważne dla Rodziców! 
1 1 1 s 
Nauczyciel gimnazjalny 
przyjmuje uczniów Szkół średnich pod 
bardzo przystępnymi warunkami Uprasza 
sig o wezesne zgłoszenia. Bliższych wia- 
domości udzieli p. A. Ścibora w biurze 


adwokata Dra Lewickiego, Kraków, ul. 
Św. Təmasza Nr. 20 I p. 2077 2 9 


Amatorow dobrej 
HERBATY 
zwraca sig uwagę na 


HERBATY IND0-CEYLOŃSKIE 
które niedawno wprowadziłone w handlu 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie. 

Odznaczają się wybitnym 
arematom | bardzo) pięknym kelerem 

Nr, 4ł DARLING 7/, kilo k. 5 h. 20 

paczka !/, kilo netto k, 1 h, 30 

Nr. 42 GONAR !/⁄ kilo k. 6 h. 80 

paczka !/, kilo netto k. 1 h, 70 
Można te HERBATY używać osobno dla 
siebie lub jako domieszką do LS 
HERBAT chińskich, 2113 
Wszędzie do nabycia lub wprost 


(w Magazynie HERBAT z Rączką 


JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


Inteligentni Panowie 


chcący mieć odpowiedni dochót 
miesięczny, znajdą zajęcie przy 
Towarzystwie wzaj. ubezp. 
ma życie „Janus“ Kraków, 
ulica Zygmuntowska L. 8. Nowi= 
cjusze będą pouczeni. 2068 2 3- 


ZAKŁAD 


kamienarsko -mehanski 


pod zarządem 


Jizeła Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie 
posiada na składzie wielki 
wybór gotowych pemników 
z piaskowca, marmuru, gra- 
nitu i labradoru. 


s bowców jak w miejscu tak i na. 


prowincji 2118 360 


$ według własnych lub dostarcze- 


nych rysunków. 
Potrzebny zaraz 


pisarz gospodarczy 


do dozoru słajni i gumna z niższą szkołą, 

rolniczą, utarszy, na stół i stosowne wy- 

nagrodzenie. Zgłowzenia do Zarządu dóbr: 
Czudec. 2031 4 6 


ul. Mikołajska Nr. 4. 
—= POLECA E=— 


| Perfumay we fakonach i na wagą od 


10 ct. za | dkg., wą wszystk. zapachach; 


| Wody: kolońską, Chinową, ateńską, 


we fieksaseh $ ua wagę; 

Wody do ust: hygieniczną, miętową;, 
pomarańczową na wagą; 

Proszek do zgbów; 

Padry na wagę; 

Pomądy na włosy „Brillantina* ete.. 
Zamówienie z prowincji wckwtecz= 

wiam odwrotnie. 945 33 50 


Z pierwszej ręki 


| wale Ognie Sztuczne 


i najtań 8ze 


| Confetti - Serpentine. 


Dostać można tylko w Plerwszem 


|Laboratorytm  Pyretechnioznem 


M. J. Ma 


drzykowskiego Kraków 
niica Łobzowska. 


2000 4 _5__ 
Do wydzierżawienia 


pod Krakowem 
w dobrej glebie i wysokiej kulturze, z 
ynl 'iwentarzem dy nabycia< — 


Paszkowskiego 


Franciszka 


